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DZIENNIK NARODOWY
Za »tr. i  — • • d f M M i t t ’ Orek W i r n u n  uL T u tk a  M.
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S Ł U S Z N IE  P R Z E C IW S T A W IŁ  
M U S S O L IN I sw ą onegdajsz^ mo­
wę w  A  o sta m onie turyńskiej, 
stwierdzając, że ta ostatnia była  
jasna. Istotnie, bowiem do wyjątko  
wo ciemnych należą te zdania, któ­
re padły z balkonu w  Aosta, ja ­
ko preludjum  do podpisania soju­
szu wojskowego z Niemcami.

Jak rozumieć takie np. zdanie: 
Chcemy pokoju, ale gotowi jesteś­
m y pokój ten narzucie.

Komu narzucić? Tym  krajom, 
które o  niczem innem nie marzą, 
jak  tylko o pokoju? A  więc może 
partnerowi po osi, dając do zro­
zumienia co następuje: nawet gdy­
by  om chciał wojny, to W łochy po­
trafią  mu ją  wyperswadować.

Tę ostatnią interpretację potwier 
dzałyby słow a Mussoliniego, że w  
razie czego przemówi naród; bo wia 
dorno przecież, że naród włoski ani 
w ojny nie pragnie, ani Niemców  
głęboko w  sercu nio nosi.

T a  vVymowa jest jasna. A le  mo­
że właśnie dlatego ciemną musiała 
być sojusznicza mowa.

(L ) .

Rygor świadomej 
woli 

bez tresury zbiorowej 
w szkołach 

(Patrz artykuł wstępny na str. 3-e])

P ę k S  r ó z e g  z e  s w a s t y k ą

W  dn iu  dzisie jszym  podp isany  
będzie w  B erlin ie  so jusz w łosko - 
niem iecki.

W  stolicy Rzeszy poczyn iono  
go rączk ow e  p rzygo tow an ia . U li­
cę U nter den L inden  ustro jono  w  
p ilon y  spow ite  w  b a rw y  w łosk ie  
i n iem ieckie, w  pęki rózg fa szy ­
stow skich  i sw astyk i. R ad jo  n ie­
m ieckie n ad a je  bezustannie szum ­
ne au dyc je  polityczne, których  
treść stanow i w y łączn ie  p od k re ­
ślanie znaczenia now ego  sojuszu. 
P rasa  n iem iecka za jm u je  się n ie ­
m al w y łączn ie  sp raw ą  p rzym ie ­
rza z W ło ch am i.

O czyw iście  jest już w  B erlin ie  
cała ek ipa  d z ienn ikarzy  w łosk ich , 
a senator V icii;.'io  G ayda  nadsy -

Quo vadis Italia— pyta świat
ła  już do sw ego  p ism a in teresu ­
jące  korespondenc ję  z Berlina . 
O głoszono  już  ob fity  p ro g ram  u- 
roczystości: p rzy jęc ia , ob iady , fe ­
styny —  nie p osk ąp ion o  niczego, 
aby  w izyta gości w łosk ich  w y ­
p ad ła  m ożliw ie  e fektow nie .

N a jm n ie j e fek tow n ie  w y p ad li  
m oże ty lko —  sam i goście.

Bo jedn ak  nie p rzy jeżdża  do  
B erlin a  ani g ło w a  dynastji w ło ­
skiej, k ró l W ik to r  E m anuel. An i 
M ussolin i. P ak t podp isze  w  im ie­
niu W ło c h  m in ister lir. C iano, 
którem u w  pod róży  do B erlin a  
tow arzyszyć będzie gen. P a r i a -  
n i, szef sztabu a rm ji lą d o w e j i 
podsekretarz stanu m in isterstw a  
sp raw  w o jsk ow ych .

Wbrew przewidywaniom paktu 
nie podpisze więc nawet szef szta­
bu generalnego marszałek Bado- 
glio, który do Berlina nie poje­
chał —  no, a le  to k ładzie  się r a ­
czej na k a rb  stosunk ów  w e w n ę ­
trznych w  R zym ie p o w ta rz a ją  się 
pogłoski, iż m arsza łek  B ad og lio  
prze jść  m a n iebaw em  w  stan  
spoczynku.

X
W śró d  tych p rzy go tow ań  i u - 

roczystości nie zdek on sp irow an y  
został natom iast jeszcze sam  
kształt pak tu  i je go  treść istotna. 
P ra sa  ca łego  św iata  sn u je  oczy ­
w iście na ten tem at na jróżn ie jsze  
przypuszczen ia, Y t a w i o  G ayda  
rozp isu je  się o  n im  d łu go  i sze-

Ciężka choroba rektora
Zastępstwo w podróży 

do Sofii
N a  uroczystości jubileuszowe U -  

niwersytetu św. Klemensa Ochrydz 
kiego w  Sofji z ramienia Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego wyjechał w 
zastępstwie chorego rektora U . J. 
prof. Lehr-Spławińskicgo, prof. Mie 
czysław Małecki.

W yjazd  rektora Lehr-Spławiń- 
skiego uniemożliwiła ciężka choro­
ba, gdyż uległ on nieszczęśliwemu 
wypadkowi złamania kręgosłupa i 
już drugi miesiąc leży unierucho­
miony w  opatrunku gipsowym.

W  zastępstwie chorego rektora, 
prof. Małecki odbierze w  czasie u- 
roczystości jubileuszowych w  Sofji 
dyplom doktoratu h. c., nadanego 
prof. Lehr-Spławińskiem u przez tam 
tejszy uniwersytet.

Goście węgierscy
w Warszawie

Dn. 22 b. m. przybywa do W a r ­
szawy baron Jerzy Lukacs, b. mi­
nister Oświaty W ęgier, prezes wę­
gierskiego Towarzystwa im. A . Mic­
kiewicza w  Budapeszcie oraz sekre­
tarz tego Towarzystwa dr. Jan Ker 
tesz.

N a  zaproszenie Towarzystwa Po l­
sko-W ęgierskiego im. Batorego, In ­
stytutu W spółpracy z Zagranicą o- 
raz Związku Gmin Wiejskich, goście 
węgierscy wygłoszą we wtorek, dn.

b. m. o godz. 18-ej w  pałacu Sta 
szica, dwa odczyty (w  języku fran  
cuskim ). Baron Lukacs mówić bę­
dzie o przyjaźni dla Polski komi- 
tetow węgierskich, dr. Kertesz o 
wsi węgierskiej.

Dwa napady na Polaków w  Gdańsku
Ostry i stanowczy protest Komisarza Generalnego

W  k i lku  s o w a c h
—  Do Brukseli przybędzie dn. 23 

, w - królowa Wilhelmina holender­
ska.

' Regent Jugosławji ks. Paweł 
oraz księżna Olga przybyć mają do 
oeruna 1 czerwca. 
v  D n. 20 b. m. wydarzyły się w 
Niemczech dwie cięikie katastrofy 
samochodowe, wywołane przez zbyt 
w elką  szybkość. W  jednej katastro­
we, pod Frankfurtem samochód wio­
dący 5 osób zwalił się w  przepaść. 
| osoby zostały zabite, 2 walczą ze 
Śmiercią, w  drugiej katastrofie, na 
pograniczu holenderskiem, pijany szo- 

przejechał na śmierć 4 osoby.
Dn. 20 b. in. o godz. 18-ej (cza­

su amerykańskiego) wystartował do 
~ ,r.°Py z portu nowojorskiego wod- 
nopiatowiec „Yankee Clipper", mając 
“a  pokładzie 14 ludzi załogi. Wodno-

W czoraj od rana krążyły po mie 
ście pogłoski o burzliwych w yda­
rzeniach w  Gdańsku.

Popołudniu P A T  ogłosił następu­
jący komunikat:

Dn. 20 b. m. wieczorem rozagito- 
w’any tłum zaatakował dom pol­
skich inspektorów celnych w  K alt- 
hofie, na granicy terytorjum  wolne­
go miasta Gdańska i P rus W schod­
nich, używając broni palnej, petard  
itp.

Polscy inspektorzy celni ze swej 
strony nie robili użytku z broni, 
lecz na skutek nacisku tłumu i żą­
dania komisarza policji, który o- 
świadczył, że nie może brać odpo­
wiedzialności za ich bezpieczeństwo, 
zmuszeni zostali do opuszczenia do- 
mu około godziny 23-ej i udali się 
do pobliskiego Szymanowa.

Po ich wyjściu, tłum w targnął 
do domu, demolując jego wnętrze.

N a  wiadomość o incydencie, komi 
sarz generalny R. P . wydelegował 
na miejsce swego zastępcę w  towa 
rzystwie dwóch urzędników dla zba­
dania przebiegu wypadków.

Zastępca komisarza generalnego 
zawiadomił telefonicznie radcę se­
natu Siegmunta o zamiarze zbada­

nia na miejscu sprawy, na co p. 
Siegmunt zaproponował, że przy­
dzieli do towarzystwa zastępcy ko­
misarza generalnego urzędnika po­
licyjnego.

Zastępca komisarza generalnego 
wyraził zgodę na tę propozycję, 
jednakże po chwili p. Siegmunt za­
telefonował powtórnie, zawiadam ia­
jąc, że nie ma nikogo, ktoby mógł 
towarzyszyć zastępcy komisarza ge­
neralnego do Kalthofu.

Po przybyciu na miejsce w  chwi­
li, gdy dla zbadania miejsca Incy­
dentu zastępca komisarza general­
nego, oraz dw aj urzędnicy oddalili 
się od samochodu, nieznani osobni­
cy zaatakowali czynnie szofera sa ­
mochodu, którym przyjechał zastęp­
ca komisarza generalnego.

Szofer w  obronie w łasnej oddał 
naprzód dwa strzały w  powietrze, 
na skutek następnych dwóch strza 
łów został zabity jeden z napastni­
ków.

W  związku z napaścią na polskich 
inspektorów celnych i na sam o­
chód,, którym przybył zastępca ko­
misarza generalnego do Kalthofu, 
komisarz generalny Rzeczypospoli­
tej złożył bardzo ostry i stanow­

czy protest w senacie wolnego mia­
sta Gdańska.

X
W  „Ilustrowanym  Kurjerze Co­

dziennym" czytamy w  in form a­
cjach z Gdańska:

„W  piątek w  godzinach wieczor­
nych lotem błyskawicy rozeszła się 
w Gdańsku pogłoska, pochodząca z 
kół zbliżonych do Brunatnego Do- 

j mu, ie  między Rosją sowiecką a  W . 
Brytan ją, Francją 1 Polską osiągnię­
to porozumienie, dotyczące wzajem­
nej pomocy na wypadek wojny z 
Niemcami. Porozumienie zdaniem tych 
kół zawierać ma klauzulę, ie  Rosja 
zobowiązuje się wysadzić desant 
swych sil zbrojnych w  Gdańsku, aby 
w konsekwencji przeprowadzić sku­
tecznie operacjo w  Prusach Wschod­
nich 1 w  ten sposób odciąć Wolne 
Miasto od Niemiec. Fantastyczna ta 
pogłoska wywołała oszałamiające wra 
żenie wśród tutejszych Niemców. W  
związku z tem w sferach hitlerow­
ców niemieckich zapanowały panicz­
ne nastroje, tak dalece, ie  przez ca­
ły wieczór panował ożywiony ruch te­
lefoniczny między Gdańskiem a Ber­
linem.

W  sobotę w  godzinach rannych sen. 
Huth wraz z jednym z przywód­
ców ruchu hitlerowskiego w  Gdańsku 
mieli udać się na posłuchanie do H i­
tlera."

roko, dokładna jednak' Jego treSć 
nie jest jeszcze znana.

.Według Gaydy pakt składać > 
się będzie z 6— 7 punktów i two­
rzyć będzie „prosty i jasny sy­
stem działających niezwłocznie 
zobowiązań konsultacji, solidar­
ności w razie pokoju I wojny,1 
wzajemną natychmiastową po -, 
moc w razie potrzeby a także o- 
piekę wzajemnych interesów i 
przestrzeni życiowych”. Będzie to] 
więc bardzo ścisły sojusz o cha­
rakterze z a c z e p n o  - o d p o r», 
n y m, oparty najpewniej na bar« 
dzo bliskiej współpracy wojsko­
wej. Współpraca ta idzie bardzo 
daleko i przyjmuje nawet możli­
wość wspólnego dowództwa sił 
zbrojnych.

,W czasie pokoju czy na wypa­
dek wojny?

Nie sądzimy, aby mimo wszy­
stko zgodziły się iWłochy na 
wspólne dowództwo w czasie po­
koju —  byłoby to przecież całko­
wite uzależnienie się od Niemiec, 
zdanie się na ich łaskę i nieła­
skę. .Wspólne zaś dowództwo na 
wypadek wojny —  w razie, o ile 
oba mocarstwa osi iść będą istot­
nie wspólnie —  powstaćby mu­
siało w każdym razie, z pewno­
ścią też i przed zawarciem for­
malnego sojuszu brane być mu­
siało pod uwagę.

Mimo więc tak efektownych 
pozorów I tak szumnych zapo­
wiedzi nawet pod względem woj­
skowym nowy pakt nie wprowa­
dza żadnych nowych elementów 
do istniejącej już sytuacji. Po­
twierdza on oczywiście fakt ist­
nienia osi, podkreśla jej solidar­
ność i spoistość, o losach jednak' 
obu państw w przyszłej wojnie 
nie przesądza tak samo, jak o tem! 
nie przesądzała sama „oś” . Mimo 
bowiem tak daleko idącego obe­
cnie uzależnienia się Włoch od 
Niemiec —  o Ich solidarności w 
razie wojny zadecyduje sytuacja | 

tylko sytuacja.
(Dokończenie na str. 2-ej)

O  l ó d  i b r u n a t n y  a g e n t
Denuncjacje, opium i druty kolczaste
Opole, w  m aju.

W  środkowej Rzeszy mówią, że 
jako-tako dobrze powodzi się lu­
dziom, zamieszkałym w  miastach 
pogranicznych, że Niemcy, dla za­
chowania pozorów, rozdzielają więk 
sze ilości zapasów towarowych i 
żywnościowych na kresach. Szcze 
gólną opieką „cieszy się“ Śląsk O 
polski, gdzie władze dokładają u- 
silnych starań dla podtrzymania 
legendy o wyższej stopie życiowej 
i większej zamożności strony nie­
mieckiej od polskiej.

Ludzie konają z głodu
Uczciwy obserwator, który powłó 

czy się trochę po miastach i wsiach  
Opolszczyzny, porozmawia z ludź­
mi —  nietylko z Polakam i! —  u- 
robi sobie prawdziwe pojęcie o g ło ­
dzie, skuwającym  coraz mocniej 
nadgraniczne „benjaminki aprowi- 
zacyjne" Rzeszy i o beznadziejnej 
sytuacji ludności. Z  każdej twarzy  
ludzkiej, z każdego domu, z każde­
go interesu handlowego, przemysło­
wego krzyczy tragiczna praw da: 
Niem cy są bankrutem gospodarczym

w  Niemczech niema co jeść, niema 
w co ubrać się. N a  każdym kroku  
jest tylko głód i... brunatny agent 
Gestapo.

Jeszcze rok temu, głównemi pro­
duktami przemytu niemieckiego, 
eksportowanego masowo do Polski, 
były : pomarańcze i banany.
_ Dziś los zakpił serdecznie z Trze­

ciej Rzeszy. Pomarańcze, banany, 
podobnie jak  mleko pełne, śmieta­
na, śmietanka i ja jk a  kurze moż­
na jedynie otrzymać jako  lekarstwo, 
w aptece, na receptę lekarską...

A le  ukoronowaniem tej paradok­
salnej metamorfozy południowo- 
owocowej jest, że w  ostatnich ty­
godniach pomarańcze i banany by ­
ły  głównemi produktami przemytu 
z Polski do... Niemiec 1 

Mieszkańcy Śląska Opolskiego 
wiedzą dobrze, że za biało-czerwo­
ną barjerą graniczną! sytuacja go ­
spodarcza w ygląda całkiem inaczej, 
że, w  porównaniu z niemiecką, jest 
znakomita. Toteż rzucają tęskne 
spojrzenia w  stronę polską, zazdro­
szczą, a czasem, gdy  zdarzy się oka 
zja do przekroczenia granicy, bie- J

gają, jak  opętani, w  Łagiewnikach, 
Rudzie,  ̂Szarleju, Chorzowie, od re­
stauracji do restauracji, od sklepu 
do sklepu, od jednego składu z ma 
słem i kiełbasą do drugiego.

Podobnie jak  jeszcze niedawno 
ludzie z Polski chodzili na stronę 
niemiecką, aby objadać się tam o- 
wocami (fun t winogron kosztował 
20 fen igów !), dziś do Polski przy­
chodzi się na całkiem zwyczajną, 
tanią wyżerkę.

Granica 
nie dla wszystkich 

otwarta
A le  władze niemieckie niezbyt 

życzliwie patrzą na te kontakty, 
pogłębiające w  rezultacie rozgory­
czenie mieszkańców Rzeszy do re ­
żimu. Situ ją ludzi na granicy, 
kwestjonują ważność kart granicz­
nych, zatrzym ują am atorów polskiej 
kiełbasy.

Są szczęśliwcy, którzy przedosta­
ją  się do Polski. Oczywiście, d  co 
przechodzą i ci co zatrzymywani 
są, to w  90-ciu procentach ślązacy,

m&jący krewnych za barjerą  g ra ­
niczną.

Opowiadano nam  w  polskich re­
stauracjach, tak licznych na Gór­
nym Śląsku, że goście z Niemiec, 
mili zresztą sercu i kieszeni, mają 
zawsze wilcze apetyty. W  jednej 
restauracji jakaś kobieta zjad ła na  
jednem ^posiedzeniu11 dw& funty  
kiełbasy (n a  Górnym  Śląsku pol­
skim wciąż jeszcze waży się funta­
m i). Gdzieindziej, lekarz potrafił 
„wsunąć" lekko cztery porcje wie­
przowiny...

Łzy przy stole 
wielkanocnym

Zapam iętaliśm y też taką, niezwy­
kle charakterystyczną relację: na 
święta W ielkanocne przyjechała do 
siostry w  Łagiewnikach ślązaczka 
z Bytomia. Stół zastawiony był 
„święconem "! ja jka , szynki, kieł­
basa,- ciasto. 'Bytom ianka patrzy na  
to wszystko, W  pewnej chwili w y ­
bucha płaczem:

(Dokończenie na str. 2-ej.)
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P ę k i  r ó z e g  z e  s w a s t y k ą  L u s tra c ja  n a  w schodzie
(Dokończenie ze sir. I-ej)

•Taka zaś będzie ta sytuacja , o 
len i jeszcze dzisia j za wcześnie  
je s l m ów ić.

Senator Y irg in io  G ayda  gn ie ­
w a  się b a rdzo  na p rasę całego  
św iata , iż p rzypom in a  dzisia j 
ciąg le  h isto rję  t r ó j p r z y - 
m i e r z ą  w  ł o s k o  • a u -  
s t r  j a c k o  - n i e m i e c k i  e- 
g  o, które jak  dom ek z kart, ru- 
hęło  przy odg łosie  p ie rw szego  
w ystrza łu  podczas w ie lk ie j w o j­
ny  —  a le  w spom n ien ie  tego p rzy ­
m ierza nie przestaje dzisia j nę­
kać  nietylko p rasy  „zgn iłych  de- 
m o k ra c y j’’, ale n apew no  i W ło ­
ch ów  i N iem ców .

.Tuż i p rzed  w o jn ą  zresztą p rzy ­
stąpienie W ło c h  do so ju szu  nie- 
m iecko -au str jack iego  u w ażan o  na  
św iec ie  za na jw ięk sze  g łup stw o  
i b łąd  ze strony W ło ch . I już  
w tedy  ludność w  czasie w izyty  
[W ilh e lm a TI w  R zym ie w o ła ła  
„N iech  ży je  F ra n c ja !”

I w tedy  ju ż  —  jak  dz is ia j —  
nie by li ludzie w  stan ic zrozu ­
m ieć, d laczego W ło c h y  w iążą  
d ob row o ln ie  sw ó j los z losam i 
N iem iec , p rących  do w o jn y , k tó ­
ra okaza ła  się d la nich zgubn ą—  
niż z potężną i p o k o jo w ą  A n g lją  
i F ran c ją , od k tóre j W ło c h y  u- 
zyśkać m ogły  tak ba rdzo  w iele.

Ten  o lbrzym i b łąd  polityczny  
w y p ro sto w a ły  W ło c h y  w  czasie  
w ie lk ie j w o jn y , sta jąc  u boku  al- 
jan tó w  zachodnich. W  jak i spo ­
sób  lik w id o w ać  go będą dzis ia j 
zobaczym y.

*
*  *

. O p in ja  w ięc '•ałego św iata —  
nap ew n o  w b re w  życzeniom  i 
p rzew id yw an iom  obu m ocarstw  
osi —  p rzy jm u je  fak t podp isan ia  
pak tu  spokojn ie , a naw et, nie- 
bardzo  pow ażn ie. T a k  w łaśn ie : 
n iebardzo  pow ażn ie . ,W  ocenie  
przytem  ca łe j po lityk i w łosk ie j 
p rzew aża  uczucie zdziw ien ia , 
nikt bow iem  w  gruncie  rzeczy  
nie jest w  stanie zrozum ieć, d la ­
czego M ussolin i w  im ię jak ichś  
nie da jących  się dzis ia j jeszcze  
ob liczyć zysków  przekreśla  n ie ­
ty lko niezależność zagran icznej 
polityk i W ło ch , a le  i dotychcza­
sow e  je j  podstaw y  i zasadnicze  
tendencje.

W e  F ran c ji i w  A n g lji nie b rak  
ba rd zo  drastycznych  kom entarzy  
do tego k ierunku  polityk i M usso ­
lin iego.

żc rzeczą ba rd zo  w y go d n ą  także  
i —  na użytek w ew nętrzny .

" N .
B E R L IN , 21.5. Dziś o godz. 11 

rano  p rzy b y ł do B erlin a  na za ­
pow iedziany  d w u d n io w y  pobyt  
w łosk i m in ister sp raw  zagran icz ­
nych C iano.

N a  d w orcu  m in. C iano  p ow ita ł  
m in. R ihben lrop , gen. B rauch itsch  
adm . Roeder, reprezentant fe ld ­
m arsza łka  G oeringa— gen. M ilch, 
am basad o rzy  Japon ji, H iszpan ji 
i t. d.

Z d w orca  m in ister C iano o d ­
jech a ł do hotelu „A d lo n ” . W r a z

z w łosk im  m in istrem  sp raw  zagr. 
p rzy by ł gen. P a r ia n i o raz  szereg  
w yższych  u rzęd n ików  w łosk iego  
M. S. Z.

Min. C iano  w ra z  z gen. ParJa- 
11 i złożyli w ien iec na g rob ie  n ie ­
m ieckiego N ieznanego  Żołn ierza. 
O  godz. 12 m . 15 m in. C iano  z ło ­
ży ł w izytę m in. R ibben tropow i, 
a w kró tce  potem  niem iecki m i­
nister re w izy tow a ł sw ego  gościa  
w  hotelu ..A d lon” .

N a  cześć gościa w łosk iego  m in. 
R ibbentrop  w y d a ł śn iadan ie  w  
hotelu K a ise rh o ff” .

Propaganda o twierdzach
L O N D Y N , 20.5. (Tel. w l.). Z  Ber  

lina donoszą, iż kanclerz Hitler za­
mierza w  przyszłym tygodnia do­
konać lustracji fortyfikacyj na g ra  
nlcy polsko-niemieckiej, e, być mo­
że takźo w  Prusach Wschodnich.

Inspekcja t a r t a  nastąpić po w i­
zycie min. Ciano w  Berlinie i pod­
pisaniu sojuszu wlosko-niemieckie- 
go.

D roga łącząca Gdańsk z Elblągiem  
została zamknięta dla ruchu na od­
cinkach Tiegenhof, Furstenau i 
Einlage. (R . )

B E R L IN , 20.5. Propaganda nie­
miecka nie pomija żadnych sposob­
ności by  wpoić szerokim masom  
przekonanie o potędze wojskowej

3-godzinna narada francusko-brytyjska
Francuski projekt kompromisowy układu * Moskwą

PA R Y Ż . 20.5. Lord  H alifax  przy 
był dziś do Paryża o godz. 15.30 
w towarzystwie W illiam a Stronga, 
szefa departamentu Europy środko 
wej w  Foreign Office.

Rozmowy francusko - brytyjskie  
rozpoczęły się w Prezydjum Rady  
Ministrów o godz. 17 min. 10.

Ze strony francuskiej biorą w  
nich udział: prem jer Daladier, min. 
Bonnet, sekretarz generalny Quai 
d‘Orsay Leger i dyrektor departa­
mentu politycznego Charveriat.

Ze strony angielskiej —  lord H a- 
Iifax, dyr. W illiam  Strong i rad- 

| ca prawny Foreign Office, sir W il­
liam Malkin.

Przed samem rozpoczęciem roz­
mów francusko -  angielskich, pre­
m jer Daladier odbył rozmowę z 
ambasadorem Lukasiewiczem.

Konferencja brytyjsko - francus­
ka trw ała trzy godziny.

Lord  IIa liiax  jak  również i mini­
strowie francuscy powstrzymali się 

i od jakichkolwiek deklaracyj. 
j W edług kół politycznych, kom- 
I prondsowy projekt co do rokowań 
j dyplomatycznych z Moskwą, opra- 
j  cowany na wspólnej konferencji 
, francusko - angielskiej, na podsta­
wie sugestyj francuskich, będzie do 
ręczony am basadorowi Majskiemu  
w Genewie.

zmowa wykazała całkowitą zgo 
(lność poglądów między rządami 
francuskim i brytyjskim .

W e francuskich kolach politycz­
nych utrzymuje się optymizm' co

do definitywnego wyniku pertrak  
tacyj z Moskwą.

Lord  IIa lifax  opuścił Paryż o 
godz. 21.30, udając się do Gene­
wy.

Tym samym pociągiem wyjechał 
do Genewy am basador ZSR R  w  
Londynie Majski, który, jak  wiado­
mo, przewodniczyć będzie rozpo­
czynającej się w  Genewie Sesji R a­
dy Ligi.

L O N D Y N . 20.5. W if ;zorna pra­
sa londyńska czyni domysły na te­
mat form uły kompromisu w roko­
waniach brytyjsko - sowieckich.

Korespondent paryski „Evening  
Standart" dowiaduje się, żc Dala­
dier wysunąć miał wobec lorda Ila -  
lifaxa plan kompromisowy, który-

następujące dwaby obejmował 
punkty:

1) Sowiety udzielą gwarancji, że 
przyjdą W . Brytanji i Francji z 
pomocą, gdyby państwa te zostały 
zaatakowane, udzielając pomocy 
przeciwko agresji.

2) W , Brytanja zawarłaby bez­
pośrednie porozumicnh z Sowieta- „ ____
mi na wzór układu francusko - so- 1939. 
wieckicgo, oraz zgodziłaby się na 
natychmiastowe podjęcie ogólnych 
rozmów sztabowych między W . B ry  
tanją, Francją i Z. S. B . B.

Francuzi uważają punkt pierw­
szy, jako koncesję na rzecz W . B ry  
tanji, zaś drugi, jako koncesję dla 
Rosji

i politycznej Trzeciej Rzeszy. Te­
mu celowi służyła w  pierwszym  
rzędzie inspekcja linji Zygfryda  
przez Hitlera.

Dotychczas mówiono jednak^ tyl- 
ko o „bezpieczeństwie na.: zacho­
dzie". Obecnie uspokaja ńa łamach 
,,Voelkischer Beobachtcr" ppłk. 
Wedel, oficer Sztabu Generalnego, 
społeczeństwo niemieckie, co dó gra  
nic wschodnich Rzeszy.

Pisze on, że póki Rzeszę łączyły 
z Polską przyjazne sąsiedzkie sto­
sunki, spraw a była na drugim pla­
nie. Mimo to można stwierdzić, że 
również i na wschodzie stworzona 
została lin ja obronna. Roboty te 
dokonane zostały d la obrony prze­
dewszystkiem stolicy Rzeszy, ob­
szaru Śląska 1 zabezpieczenia nie­
mieckiego Pomorza. Zwłaszcza P ra ­
sy Wschodnie, dowodzi autor, jako  
najbardziej^ zagrożony k ra j niemie­
cki, uważać należy za silnie umoc­
nione.

A utor przyznaje, że system o- 
bronny na wschodzie nio odpowia­
da sile fortyfikacyj na zachodzie, 
ale siła obronna twierdz wschod­
nich ma być zrównana z twierdza­
mi zacliodniemi.

Doczekaliśmy się cudu, —  koń­
czy autor —  twierdz zachodnich w  
1938 r., doczekamy się tego same­
go cudu twierdz wschodnich w roku

Dziewięć dekretów
Wzmożenie obronności Francji

PA R Y Ż , 20.5. Dzisiejsze posiedze­
nie Rady Ministrów trwało od g. 
10 do 12 min. 40.

Po posiedzeniu min. Sarraut od­
czytał komunikat, podający, że pre­
mjer Daladier przedstawi! prezy­
dentowi Lebrun do podpisu dzie­
więć dekretów:

1) o rewizji wysokości dodatków  
pieniężnych dla wojskowych oraz 
w sprawie przewożenia urlopowa­
nych, 2) o ustaleniu liczby skiadu 
osobowego załóg floty, 3) o przy­
wróceniu piątego okręgu morskie­

go, 4 ) o rekwizycji nieruchomości, 
niezbędnych dla potrzeb obrony na­
rodowej, 5 ) o niektórych forty fi­
kacjach, 6) o tworzeniu na potrze­
by obrony narodowej rezerw su­
rowców koionjalnych, używanych 
przy fabrykacji zastępczych mate- 
rjałów  pędnych, 7 ) o ubezpiecze­
niach morskich w  okresie napręże­
nia, 8) o ulepszeniu systemu prze­
chodzenia na emeryturę górników, 
9) o reglamentacji pracy na kole­
jach i w przedsiębiorstwach prze­
wozu lądowego.

m  wioowm
P. Prezydent R. P. udzielił exc- 

quatur Carlos S. Chavez jako kon­
sulowi Boliw ji na obszar Rzeczy­
pospolitej z siedzibą w W arszawie.

W iad o m o śc i z W ło c h  p rzedo ­
sta ją  się na św iat z w ie lk im  tru ­
dem  —  to w iadom o. W ia d o m o  
jest jednak , iż nastro je  w śród  
ludności w ło sk ie j zm ien iły  się o- 
statnio ba rdzo  w ydatn ie . Szereg  
„su k ce só w ” w łosk ich  —  od A b i- 
syn ji począw szy  a na pakcie  w ło -  
sko-n iem ieck im  skończyw szy  —  
wywołały we Włoszech bardzo 
silną reakcję antyfaszystowską.

Ludność  w łoska ba rd zo  źle 
przytem  znosi te n a jróżn ie jsze  
trudności gospodarcze, na które  
narażon a  jest dzisiaj. W ś ró d  sze­
rok ich  m as ludności w zb ie ra  fa ­
la niechęci, zaw odu , buntu. Tę  
niechęć zaw arc ie  so juszu n iem al 
w asa ln ego  z N iem cam i ty lko  o- 
czyw iście  podnieca.

M ussolin i p o in fo rm o w an y  jest 
n ap ew n o  ba rdzo  dobrze  o tem, co 
dzie je  się w  k ra ju . W ie  on  też o 
tem  napew no , ja k ie  są uczucia 
względem niego 1 jego reżimu— 
królewskiej dyn astji włoskiej, 
do które j ludność p rzy w iązan a  
jest bardzo.

G runt w łosk i zaczyna się ja k ­
b y  trochę... pa lić  pod  stopam i 
„D u c e ” . W ło s i  n ap ew n o  nie są  
tak zdyscyp lin ow an i i tak ślepo  
posłuszni, jak  N jem cy : k ry ty k o ­
w ać  um ie ją  i krytyk i w y rzekać  
się n ie chcą.

W  tych warunkach oparcie się 
o Niemcy, a nawet w pewnych 
okolicznościach pomoc sił zbroj­
nych niemieckich okazać się mó.

Głód i brunatny agent
(Dokończenie ze str. 1-ej)

—  To jest straszne —  mówi. —  
Tam, my konamy z głodu, takie 
stoły świąteczne można oglądać tyl­
ko na obrazkach. A  tu...

I tem szczerzej płakała, gdy po­
myślała, że o polskiem „święconem" 
nie będzie m ogła nawet wspomnieć 
wśród swoich, bo byłoby to poczy­
tane za prowokację i w  rezultacie 
zaprowadziłoby do obozu koncentra 
cyjnego.

A le  czytelnik zastanowi się: jak - 
I to? W ięc ta ślązaczka nie będzie 
| m ogła pochwalić się nawet wśród 
) swoich ?

Ka każdym kroku szpieg
Tutaj wkraczam y w  dziedzinę 

nieprawdopodobnie rozbudowanej 
sieci szpiegowskiej. W  całej Rzeszy 
bowiem istotnie „ściany m ają uszy“ . 
Ludzie wzajemnie podsłuchują się 
i denuncjują; prześcigają się w  de­
nuncjacjach. A b y  utrzymać ład pra  
womyślny i wiedzieć dokładnie co 
kto robi, co mówi, co myśli, do służ­
by Gestapo wciągnięto wszystkich 
bez w yjątku dozorców domowych.

W ięcej: od pewnego czasu (trzy, 
cztery miesiące) władze prowadzą  
na wielką skalę —  jedynie dla umo­
cnienia wywiadu —  politykę kolo- 
nizacyjną na Śląsku Opolskim. Z  
głębi Rzeszy przybywa codziennie 
setki rodzin, które zamieszkują w  

! miastach i wsiach Opolszczyzny, 
i Wzamian za to, rodziny autochto- 

J  niczne zmuszane są do emigrowania 
: ze stron ojczystych, z zagonów u- 
, prawianych przez całe pokolenia,
I do ośrodków rdzennie niemieckich.

Już najwym owniejszym  przykła­
dem tych szpiclowskich stosunków  
jest obrazek, opowiedziany nam w  
Wielkich Piekarach: Do siostry, w

odwiedziny, przyjeżdża dwu braci 
—  jeden z Gliwic, drugi z Racibo­
rza. Obaj unikają rozprawiania o 
stosunkach w  Rzeszy. N a  pytania 
siostry odpowiadają, że jest im cał­
kiem dobrze, że czują się doskona­
le, że w  Niemczech dopiero teraz 
jest znakomicie.

Ale, gdy  który znalazł sposob­
ność rozmawiania z siostrą w  czte­
ry oczy, przedstawił nieprawdopo­
dobną gehennę życia. Zastrzegał 
tylko, aby siostra nie powtórzyła 
tego, przypadkiem, drugiemu bra­
tu...

Morfina, opjum i gazy 
zamiast zboża

Głód rozwinięty jest do zastra­
szających rozmiarów. A le  narazie 
nic nie rokuje poprawy.

Jadąc pociągiem pośpiesznym z 
Opola do W rocław ia, obserwowali­
śmy przez okno krajobrazy. Ogrom ­
ne przestrzenie pól, na których je ­
szcze rok temu bujało wspaniałe  
zboże, dziś porosłe są makiem. W  
niektórych miejscach pociąg mknął 
długo, do znudzenia, wśród czerwo­
nych pól makowych.

—  Będziemy mieli pod dostat­
kiem morfiny, opjum  i gazów... —  
mówi jakiś Niemiec, uśmiechając 
się ironicznie.

Maki, morfina, opjum i gazy bę­
dą zamiast zboża i zamiast chleba.

Zboża w  Niemczech niema, a 
chleb jest ciemny, z mąki żołędzio­
wej. N a  Śląsku Opolskim tak samo.

Każdy metr zboża rolnik musi 
oddać władzy. N iem a żadnej ape­
lacji. Sobie, do własnego użytku, 
nie wolno zostawić nawet garstki. 
Naw et tyle, żeby kuty karmić. Spe­
cjalni kontrolerzy odwiedzają wsie,

Dn. 20 b. m. min. Beck przyjął 
am basadora W . Brytanji Kennarda.

•  *
Min. Kościałkowski przybył dn. 

20 b. m. do Nowogródka, gdzie wy  
dał szczegółowe instrukcje doty­
czące akcji opieki nad rodzinami 
rezerwistów. r ' •' ‘

*  ) •• ' i .
Dn. 20 b. m. zamknięto w K ra ­

kowie trwającą od 15 b. m. 40-tą 
Międzynarodową Konferencję Aero- 
nautyczną (C .A .I.).

Jutro — Sejm
8 punktów porządku 

dziennego
Porządek dzienny posiedzenia Sej­

mu, które rozpocznie się o godz. 11 
przed południem —  składa się z 8 
punktów, a mianowicie: pierwsze czy 
tanie projektu ustawy o ratyfikacji 
układu płatniczego polsko - francu­
skiego i rozprawy nad następującemi 
projektami ustawodawczeml, noweli­
zacja przepisów w sprawach pracow- 
niczych na ziemiach odzyskanych, no- 

' welizacja ustawy o zaopatrzeniu i za 
pewnien.iu pracy uczestnikom walk o 
niepodległość, ustawa o Wojskowej 
Szkole Gł. Inżynierji, nowelizacja prze 
pisów o sądowem postępowaniu egze-

przeprowadzają rewizje. Potrafią  
zarżnąć kurę, rozpruć żołądek i—  
jeśli znajdą ziarnko zboża, aresz­
tować odrazu „przestępcę", w roga  
Trzeciej Rzeszy.

Dlatego też obecnie rolnik prze- j J wprowadzo-
... . . * . I ne przez Senat do kilku projektów u-

waznle .nie hoduje kur, zastępując, staWj a m in. do ustawy l-  o Krzyżu
je Królikami i kaczkami, łatwiejsze-f i Medalu Ochotniczym za wojnę;
mi do wyżywienia. Pod opieką w ładz1 *
są także świnie. Rolnik odkarmi ̂ Na porządku dziennym, jak wtdzl-
wieprzka, ale we właściwym czasie raJ’> me figuruje wniosek posła gen.
musi go zawieść do urzędu aprow i- 1 Żeligowskiego w  sprawie uczczenia pa
zacji, gdzie dostanie ustaloną z a -1 mięci uiars*a,ka Walerego Sławka.

prawo wziąć! ‘ sobie ‘ jedną0 p ią tą ' j  e g o TfZ 6 j O f iC C r O W le  (113^11011^
wagi —  resztę musi oddać. A le  i 
to, „przywłaszczona" cząstka zo­
stanie mu zapisana na karcie żyw ­
nościowej, aby nie mógł już kupić 
przypadającego na niego mięsa. Ta  
„św ińska" kombinacja powoduje, 
że rolnicy utrzym ują zamiast świń... 
kozy, nie mające jeszcze nad sobą 
kurateli rządowej.

A Czesi umacniają, 
fortyfikacje • ••

Ludzie, wygłodzeni i wynędzniali, 
klną jednakowo siarczyście na wsi 
jak  i w  mieście. W  mieście nie ma 
kawy, herbaty, masła, mleka, mię­
sa. N ie wszystko można dostać na  
kartki. N ikt nie może kupić w  w iel­
kim magazynie np. dwóch par skar­
petek —  tylko jedną, dwóch par  
butów —  tylko jedną...

N a  Śląsku Opolskim, na pogra­
nicze, zwożą za to ostatnio m aso­
wo żwir, piach, cement, drut kol­
czasty. I zwożą Czechów, którzy  
muszą umacniać niemieckie forty fi­
kacje.

O dgradzają się od nas betonową, 
odrutowaną granicą. Waces.

zginęli w katastrofie 
motocyklowej

Wstrząsająca katastrofa m otocyk lo  
wa, pociągająca za sobą straszną 
śmierć trzech wyższych stopniem lua- 
rynarzy, wydarzyła się w Gdyni.

W  późnych godzinach wieczornych 
motocyklem wybrali się do Pucka o- 
ficerowie marynarki: kpt. Jerzy 
Strzałkowski i porucznicy Tadeusz 
Kociuba oraz Edward Kwieciński. .

Jadąc ul. Morską z dużą szybko­
ścią, prawdopodobnie wskutek defek­
tu kierownicy, motocykl całym pędem 
wpadł na przydrożne drzewo, rozb ija  
jąc się całkowicie.

Wszyscy trzej marynarze zginęli 
na miejscu.

Z OSTATNIEJ CHWILI

O puhar l)avis’a
W  niedzielę rozegrane zostało na 

korcie L eg ji spotkanie w  grze pod­
wójnej pomiędzy .parą niemiecką 
Henkel— Metaxa, a parą polską Ba  
worowski— Hebda.

Spotkanie zakończyło się zwycię­
stwem pary niemieckiej w  stosun­
ku 5:7, 6:4, 6:2t 6;2,
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iadomej wol
bez tresu ry  zb io row e j w szko łach

ecydu jące  chw ile , jak ie  p rze -1 zum ie ona i odczu je  te nakazy , 
ży w am y  obecnie, nie prze - ( u św iadom i sobie ich w agę  i w a r -  
szły bez w p ły w u  na naszą tość i będzie  św iad om ie  chciała

im  się p oddać  i do  nich zastoso-szkołę. H isto r ja  zaw adz iła  o nic 
sw em  skrzyd łem . T ego roczn i m a ­
turzyści w stęp u ją  w  św iat z św ia  
dom ością, iż czeka ją  ich w ie lk ie  
obow iązk i i że m oże n iebaw em  
będą m usieli zd aw ać  egzam in  ze 
sw e j do jrza łości obyw ate lsk ie j.

W y w o ła ło  to w  naszych  szko ­
łach średnich ba rd zo  znam ienne  
z ja w isk o * i  w  p ew n ym  sensie o- 
czyścilo ich atm osferę.

N asza szkoła średn ia p rzesta ­
ła —  na szczęście za jm o w ać  się 
bieżącą polityką, przestała  tracić  
siły  i zapa ł na u rab ian ie  m łod z ie ­
ży dla tych czy innych k ie ru n ­
ków  politycznych . Nasi w y ch o ­
w aw cy  i nauczyciele dostrzegli 
dzisia j jasno, iż jedynym  ich o- 
bow iązk iem  a zarazem  celom ich 
pracy  w y ch o w aw cze j m usi być  
jedyn ie u św iadom ien ie  m łodzieży  
tych w ie lk ich  o b o w iązk ó w  naro  
dow ych , do którycb spełn ien ia  
będzie ona napew n o  pow o łana .

N auczycie le  nasi są ludźm i —  
m im o w szelk ich  zastrzeżeń i za-

w ac.
Z w ie rzc h o łk ó w  w ięc naszego  

apara tu  szkolnego  życzono w ięc  
sobie, a b y  konieczne zdyscyp li­
n ow an ie  m łodzieży  szło w  k ie ­
runku  ja k b y  od zb io row ośc i i p o ­
słuchu  do in dyw idua ln ośc i —  a 
nauczyciel o b ie ra ł in stynktow n ie

drogę w ręcz  p rzec iw n ą : starał 
się z silnych, Świadomych siebie 
młodych indywidualności mło­
dzieżowych sccmcntować karny 
zespół i zdyscyplinowaną zbioro­
wość.

N a  tle tych rozbieżnośc i trw a ła  
na terenie szko ły  ba rd zo  ch a rak ­
terystyczna w a lka , b a rd zo  zna­
m ienne ścieran ie się n o g ląd ów  i 
m etod p racy  w y c h o w a w c z e j —  
i to by ły  o w e  b ieguny , m iędzy

O wyborach w Przemyślu
Interpelacja ukraińska

Poseł ukraiński Nawrocki zgłosił I znaczna ilość wyborców nie mając 
przyjętą do laski m arszałkowskiej -iuż * *w w la  ani czasu i możności do-

—  czekania się momentu dostania sięinterpelację do ministra spraw  we  
wnętrznych „w  sprawie popełnienia 
nieprawidłowości sprzecznych z 
prawem 1 okólnikiem przy czynno­
ściach przygotowawczych do w y ­
borów miejskich w  Przem yślu na 
dzień 21 b. m. rozpisanych.

W  interpelacji tej autor pisze m. 
in.:

„Pomimo ie w Przemyślu mieszka 
około 20 proc. ludności narodowości 
ukraińskiej —  władza zarządzająca

- - - - - - -  - - - .. wybory nie powołała ani do głównej
rzutów, jakie lak często i tak po- komisji wyborczej, ani też do koml-, ------------------------- --------- —  — -
chopnie fo rm u łu je  się pod  ich syj okręgowych wzgl. obwodowych ,,r7'yczyna’ a,bowiem spokój publlcz- 

- ------- ------X . ? . _______ ny nie bvł wcale KakMnnmr.

przed oblicze osób urzędujących, zmu­
szona była odejść; zaznacza się przy 
tem, iż wyborców, którzy podpisaii 
inne listy kandydatów bądź wcale nie 
wzywano do sprawdzenia podpisów, 
bądź wzywano w  mniejszych grupach 
sukcesywnie aż do dnia 12 maja.

Główna komisja wyborcza sprowa­
dziła do lokalu, w  którym zgroma­
dzeni byli wszyscy wezwani —  poli­
cję państwową i urzędników służby 
śledczej w takiej Ilości, iż to uderzało 
w oczy I drażniło wyborców, jakkol- 

i wiek nie zachodziła żadna ku temu
chopm e torm ucuje Się p oa  ICH S.v.| okręgowych wzgl. obwodowych • ł  -“ nowiem spokój publlcz-
adresem  —  ba rdzo  pow ażn ie  trak Żadnego przedstawiciela narodowości i nJ’ n,e hvł wcale zakłócony.

• » * « * » >  » - * i  s a r a t  J *  w j a u s n a  i
boko  traktu jącym i sp raw ę  sw ej •-------......... - - łn «*• •-*■*— ; ------■
odpow iedzia lnośc i za p rzygo tow a-

tu jącym i swwj siiffuu  i uaiuŁu  skrawy pozbawiono ..... - - _____
boko  traktu jącym i sp raw ę  sw ej ską bezpośredniego uczestnictwa w i *0’ wyborcom, którzy sami zgła-

| nkcjl kierującej wyborami i Je kon- H7ali si  ̂ P ° Informacje, udzielali od- 
trolującej, obrażając jej uczucia na- j  P°wledzi co do okręgów lub kandy- 
rodowe przez pośrednie wskazanie, iż I “at”w , —  uważając to udzielanie in- 
obywatele m. Przemyśla narodowości formac.Tj 7:1 „niedozwoloną agitację**, 
ukraińskiej nie mogą czy może nio t ilość wyborców, którzy cze-
są dostatecznie zdolni do uczestniczę- | Kodz. 8.30 do 15-ej, wogóle
nia narównl z Innymi w przeprowa- I wezwano i nie przesłuchano, twier 
dzenlu wyborów. ,  dząc, Iż już byli wywoływani, co bez-

Główna komisja wyborcza zwołała | 'vzK,C«lnie mija się z prawdą"
I rlvlnń Q 1 non _ ___ _ ■ /■« n \A/ roriiilf n nin _J__- ___

nie m łodzieży do przyszłego  ży 
cia.

T o  leź zm ienione w aru n k i na­
szego życia w y w o ła ły  w śród  nau ­
czycielstw a naszego bardzo  zna­
m ienną reakcję  i spo w o d ow a ły  
rew iz ję  istn iejących podstaw  w y ­
chow aw czych , na których szko

którem i m iota ła  się szkoła poi 
ska.

I oto w łaśn ie  teraz w idzim y, 
jak  na tym że terenie szkolnym  
szala p rzechy la  się zd ecy d o w a ­
nie na korzyść nauczycieli —  nau  
czycieli, którzy  n iem al w  całości 
by li zw o lenn ikam i in d y w id u a li­
stycznej m etody w y ch o w aw cze j

Znacznie mniej mówi się dzi­
siaj w szkole polskiej o ślepym 
posłuchu —  znacznie więcej c 
konieczności uświadomienia ucz 
niowi najważniejszych zadań 
chwili. Znacznie mniej o koniecz 
ności pewnej tresury zbiorowej,
0 łamaniu indywidualności— zna­
cznie więcej o konieczności pod­
ciągania poszczególnych jedno­
stek do świadomego zbiorowego 
działania poprzez uświadamianie 
młodzieży najistotniejszych za­
gadnień naszej współczesności.

O czyściło  to atm osferę  szkolną.
Z  ca łym  też zapa łem  n au czy ­

ciel polsk i odd a ł się obecn ie sw e j  
szczytnej p racy , opa rte j na n a j­
lepszej tradyc ji p o lsk ie j: wycho­
waniu świadomego, wolnego o- 
bywatela, który z własnej woli 
poddać się chce 1 limie rygorowi
1 wymagań zbiorowości.

Ch.

Gen. Sosnkowski na czele
komitetu budowy kopca 

Józefa Piłsudskiego
Dn. 20 b. m. w  sali konferencyj* 

nej M. S. W ojsk , odbyło się w a l­
ne zgromadzenie członków Komi­
tetu budowy Kopca Józefa Piłsud­
skiego pod przewodnictwem sen, 
Prystora.

N a  wniosek przewodniczącego za 
brani przez powstanie trzyminuto- 
w ą ciszą uczcili pamięć zm arłego  
prezesa Komitetu ś. p. W alerego  
Sławka, a następnie uczcili pamięć 
zmarłych członków komitetu: ś. p. 
gen. Orlicz - Dreszera, ś. p. m ar­
szałka Cara, ś. p. gen. Konarzew­
skiego i ś. p. min. Zawadzkiego.

N a  miejsce zm arłego prezesa K o­
mitetu ś. p. płk. Slawlta wybrano  
prezesem gen. broni Kazimierza 
Sosnkowskiego. N a  wakujące sta­
nowisko zastępcy prezesa komite­
tu ^wybrano gen. Fabrycego; na w a ­
kujące miejsce członka komisji re­
w izyjnej po ś. p. gen. Orlicz - D re ­
szerze wybrano b. min. M atuszew­
skiego.

Zwolnieni z  więzienia
na Śląsku Opolskim
Aresztowani polscy pracownicy 

społeczni Paw eł W idera z Klucz­
borka i Henryk Suszka z Bytomia, 
zostali wypuszczeni z aresztu.

Suszka zwolniony został we w to­
rek wieczorem, W idera w  środę 
przed południem.

Kde cI o i i i u t  moj
Biedna Słowacja

na dzień 8 maja 19,39 r. ponad 600 
wyborców —  Ukraińców ze wszyst­
kich okręgów równocześnie na jedną

matki od niemowląt, a ojców od pra­
cy —  urzędników od Ich zajęć urzę­
dowych, a robotników od Ich warszta-

W  świetle prasy

fa polska dotychczas się o p ie ra ła .! ,  J 1 i i # /o on "" '** . . J - j  s i i a , 1 godzinę I minutę (8.30 ra-
Szkoła ta zresztą od wielu juz n0) częstokroć c a łą  rodzinę z jedne- 

lat miotała się między dwiema! go  dom u, o d ry w a ją c  w  ten sposób 
sprzecznościami, między dwoma1 ’ 
biegunami metod wychowaw­
czych, przez długie lata nic mo­
gąc odnaleźć wewnętrznej rów­
nowagi duchowej.

Poszanow an ie  indyw idua lności 
cz łow ieka  leży bardzo  g łęboko  
u podstaw  św iadom ości każdego  
Po laka . N atu ra ln ą  też d rogą  w y ­
chow aw czą , jak ą  n iem al zaw sze  
o b ie ra ł nauczyciel polski, była 
droga kształcenia indywidualno­
ści. Jako cel ostateczny na tej 
drodze p rzyśw ieca ł ideał w ych o ­
w aw czy  w o ln ego  cz łow ieka, za ­
ch ow u jącego  w olność w  każdym  
w ażniejszym  w ypadk u , ale cz ło ­
w ieka  zdyscyp linow anego , o pan o ­
w anego , m ocno zw iązanego  ze 
zb io row ośc ią  narodow ą.

T a  jasna  d roga  b y w a ła , jednak  
często bardzo  m ącona i sk rzy ­
w iana.

D z ia ła ły  tu zapew n e  i p rzede­
w szystkiem  w p ły w y  obce.

W  rezultacie unieważniono z 10 
list ukraińskich w  Przem yślu 9. 
W obec tego pos. Nawrocki pyta 
min. spraw  wewnętrznych, czy 

„wiadomo mu są powyższe fakty, 
kolidujące z okólnikiem premjera, za­
lecającym czystość I legalność wy­
borów oraz Ich swobodę?

Co minister raczy zarządzić w ce
tów pracy I wszystkich tych ludzi 1 lu zapewnienia prawdziwe) czystości 
trzymała ponad poi dnia; skutkiem wyborów do Rady Miejskiej w‘ Prze- 
zbyt długiego 1 nużącego czekania myśłu?“

Pod tytułem, zaczerpniętym z hy­
mnu narodowego Czech pisze fel­
ietonista „I.K .C ." Zygm unt N ow a ­
kowski:

„Dzisiejsza emigracja czeska do Pol 
ski ma, może ze względu na trudno­
ści, jakie stawia każde państwo, cha­
rakter nie tak masowy, jest jednak 
wysoce znamienna. Uciekinierzy w’oj 
skowl żyją na krakowskim bruku w  
dyscyplinie żołnierskiej, skromnie, ci­
cho, biednie, odcięci od wszelakiej po 
Utyki, żyją i czekają. Ludzie młodzi, 
o twarzach zaciętych, o oczach, któ­
re zachodzą mgłą, gdy tylko rozmo­
wa zejdzie na temat wielkiej tragedji 
czeskiej. Bledną z gniewu i ze wsty­

du, zaciskają pięści. Zdradzeni I ©*zu- 
kani, przecież nie tracą nadziel ani na 
chwilę. Zapewne myślą kategorjami 
poety czeskiego, Sladka, który mó­
wił: „Co nam kto zabrał, tego nie 
odzyskamy trenami; kto jest mężom, 
ten odbierze, co mu zabrano!"

Biedna Słowacja —  pisze „Jutro  
P ra c y " :

„Słowacy zostali oszukani. Oszuka­
no tych, co przysięgali i przysięgi 
pragną dotrzymać, ale tem groźniej­
szy będzie moment, gdy oszustwo u- 
jawnl się, gdy wypłynie na wierzch. 
Wówczas do głosu dojdzie gniew lu­
du. Mściciele Janosika dojdą do gło­
su."

Juk raz to było
Z  powodu przymierza wlosko-nie- 

mieckiego, pisze St. St. w  „K urje- 
rze W arszaw sk im ":

„My w  Polsce śledzimy dzisiejsze 
zdarzenie berlińskie spojrzeniem, za­
równo nie pozbawionem wprawy do­
świadczenia, jakoteż nie tająceni, mi­
mo wszystko, starej przyjaźni dla 
Włoch. Wprawdzie głosy włoskie, w  
chwili obecnego zatargu polsko-nie­
mieckiego, są gorzej, niż przykre. 
Tego wyrzutu wobec dzisiejszej po­
stawy włoskiej nie trzymamy pod 
korcem, w  myśl dobrej wskazówki 
Dantego, że trzeba, aby tam u nich 
odczuto i podrapano sie gdzie świerz 
bi:

.......... •' .1  —  E  iascla pur grattar dov'e la
Od czasu do czasu w gmach ( rogna.

naszego szkolnictwa uderzały gro j Ale właśnie w tej chwili i właśnie
my nakazów wychowawczych,
które mówiły o konieczności wtła 
czania indywidualności młodzie­
ży w pewne bardzo ścisłe okre 
ślone ramy, o przymusie wyra­
biania w młodzieży ślepego po­
słuszeństwa, rygoru opartego na 
poczuciu bezwzględnego autory­
tetu przywódców, o łamaniu „zbyt 
wybujałego indywidualizmu pol­
skiego” .

W iad o m o  było, skąd w ia tr  
w ia ł i jak ie  d rzew a  g ię ły  się w  
je go  podm uchu.

*
*  - *

_ iW ia trow i temu d łu go  op ie ra ło  
się nauczycielstwo.

N auczycie l bow iem , styka jąc  
się bezpośredn io  z m łodzieżą, ro ­
zum iał n a jlep ie j, jak  ba rdzo  jest 
ona od leg ła  od takich w łaśn ie  
w zorów . R ozu m ia ł on też n a jle ­
piej, iż m łodzież naszą m ożna  
w ych ow ać  w  bardzo  p ięknem , 
zgoła w o jsk ow em  posłuszeństw ie  
d la  pew nych  n ak azó w  i w y m agań  
—  pod  w arun k iem  jedn ak , iż zro -

mimo wszystko pamiętamy o odwiecz­
nej, spokojnej, równej przyjaźni pol­
sko - wiosldej. Tylko patrzeć, jak 
Włochy będą Panu Bogu dziękowały, 
że Polska umiała w  tej doniosłej 
chwili stawić opór ich... dzisiejszej so­
juszniczce polityczno - wojskowej."

Sojusz—nowa kor ma 
kontroli

Korespondent rzymski „Gazety  
Polskie j" F. Ch. telegrafuje: 

„Zaznaczyć należy, że w Rzymie 
mówi się coraz częściej ’ o sojuszu ja­
ko o nowej formie kontrolowania po­
lityki Niemiec przez Włochy, które u- 
zyskajyby w  ten sposób gwarancję, 
że Berlin w  przyszłości nie przedsię­
brałby żadnych ważnych kroków bez 
wyraźnej zgody Rzymu."

Całą piersią
W  artykule wstępnym p. t. „Ca­

łą piersią" pisze „W arszaw ski Dzień 
nik N arod ow y ":

„Wyniki, chociażby, wyborów samo 
rządowych, odbywających się pod 
wyraźnym znakiem politycznym, wska 
żują na to, że społeczeństwo polskie 
pragnie dać wyraz swoim dążeniom 
do zasadniczych zmian w  układzie 
naszych stosunków wewnętrznych, u- 
siłując wpłynąć aa to, aby zostały

one przystosowane do potrzeb, jakie 
stoją przed nami w  związku z położe­
niem zewnętrznem i czekającą kral 
próbą.

Zamiast sztucznych pomysłów „or 
ganlzaojl entuzjazmu", w ramach no­
wej biurokratycznej Instytucji, nale­
ży, jak najrychlej przystąpić do re­
form, któreby zapewniły krajowi u- 
kład stosunków politycznych, odpowia­
dający istotnym dążeniom społeczeń­
stwa i realnym potrzebom, jakie 
chwila obecna stawia przed naszem 
państwem. Polska przestałaby oddy­
chać szczytami płuc i przed czeka­
jącą ją walką zaczerpnęłaby powie­
trza całą piersią."

Chłopi i obronność 
kraju

Sekretarz generalny Stronnictwa 
Ludowego Kazimierz Bagiński, u- 
dzielił wywiadu „Dziennikowi L u ­
dowemu". Oświadcza w  nim:

„Gdyby w Polsce —  mówi z naci­
skiem, Kazimierz Bagiński __  chłopi
chcieli się tylko zajmować widłami 

gnojem, gdyby nie mieli twardej 
woli ponoszenia odpowiedzialności za 
losy Państwa i nie żądali tego co 
niesie z sobą demokracja sprawie o- 
bronności kraju groziłoby wielkie nie-

kę prowadzić, gdy najwybitniejsi mę­
żowie Polski wszystkich szkół i or- 
jentacyj politycznych nad tą trumną 
komie głowy chylili ?

Co widział, a czego nie widział, o 
czem zwątpił, a o czem nie zwątpił 
—  to Jego rzecz. Jego, Boga i histo- 
rji. Ale tobie „Czerwona Różo" —  od 
tego w ara!"

Konfiskata
„Goniec W arszaw sk i" donosi: 
„Komisarjat Rządu m. st. Warsza 

wy zarządził konfiskatę broszury, wy 
danej przez zarząd główny Stronnic­
twa Pracy w sprawie W . Korfante­
go."

Zakazane pisma 
niemieckie

„Monitor Polski" ogłasza zarzą­
dzenie o odbiorze debitu dla nastę­
pujących pism niemieckich: 

„Nordschleisische Tageszeitung" z 
Głogowa, „Schlesische Volkszeitung“ 
z Wrocławia, „Oberschlesischer Anzei- 
ger —  General Anzeiger fur Schle- 
sien und Posen" ( ! )  z Raciborza, 
„Oberschiesische Volksstimme“ z Gli­
wic, „Schleslclie Zeitung" z Wrocła-

. - -  ----------------- | wia, „Schlesische Tageszeitung" z
bezpieczeństwo. Jest wielką zasługą , Wrocławia, „Deutsche Arbeit" z Ber- 
Stronnictwa Ludowego, że rozbudzUo I lina, „Der Stiirmer" z Norymberg! 
w masach chłopskich wolę czynnego ; i „Das Schwarze Korps" z Berlina." 
udziału w  sprawach państwowych. Na
bierności nigdy nie można budować."

Nie p^taj „Czerwona 
Różo”

Czasopismo „Czerwona Róża*' za 
mieściło niedawno artykuł p.t. „D la  
czegoś to uczynił, Pułkowniku?", 
kierując to pytanie retoryczne pod 
adresem ś.p. płk. Sławka. Reagu­
je na ten artykuł „Jutro Pracy", 
pisząc:

„Kto śmie —  gdy Polska cała zro 
zumiała i zamilkła w  niemym żalu 
—  pytać ?! Kto powołanym się czu- ■ 

brak wiary Mu we własne idee I

Sztandar honoru
Omawiając sytuację międzynaro­

dową ,pisze w  „Robotniku" M. N ie ­
działkowski :

„z chwilą, gdy przeciw faszyzmo­
wi międzynarodowemu dźwignął się 
świat, sztandar honoru narodowego 
wyślizgnął się z rąk „mniejszych" 
państw faszystowskich. Ten sztandar 
podejmą demokracje Italji i Węgier."

Nowe uderzenie 
niemieckie w polskich 

Żvdów-je ...... .
i prawdy zarzucać, I  na świętą wia- j Z  Berlina donosi „C zas": 
rę Chrystusową się powoływać. Kto j „oczekiwano w  kolach żydowskich 
tu śmie z cieniem Zmarłego polemi-1 wydalenia lub skierowania do obozów

koncentracyjnych tych żydów, którzy 
w październiku ubiegłego roku o- 
t rzy mali nakaz opuszczania granic 
Rzeszy albo tych, którzy posiadają 
już paszporty, ale z braku środków 
nie mogli jeszcze opuścić Niemiec. 
Jakkolwiek dotychczas nie zostały 
podjęte żadne środki policyjne, obawy 
żydowskie wydają się być potwier­
dzone, zwłaszcza dlatego, że w ostat­
nich dniach miały miejsce masowe 
rewizje domowe."

To nas boli
Czasopismo „Zespół" snuje reflek  

sje z powodu inform acji o za j­
ściach rumuńsko - bułgarskich w  
Dobrudży, pisząc:

„Sądzimy, Iż byłoby dobrze, aby w  
Rumunji nie zapomniano, że Polacy 
są też Słowianami, że przyjazne u- 
czucia dla narodu bułgarskiego są w  
Polsce żywe, silne i trwałe, oraz, że 
W' obopólnym Interesie jak najsilniej­
szej podbudowy emocjonalnej polsko- 
rumuńskiego sojuszu leżałoby oszczę­
dzanie rozpowszechnionych narodo­
wych sentymentów od zbyt silnych 
urazów."

iresztowany w Równem
Lwowskie „Słowo N arodow e" do­

nosi:
„na wniosek rówieńskiego urzędu 

prokuratorskiego aresztowano i osa­
dzono w  więzieniu w Równem b. rad­
cę urzędu wojewódzkiego wołyńskie­
go, Michała Chanenkę. Szczegóły i 
przyczyny aresztowania trzymane są 
z uwagi na dobro śledztwa w  tajem­
nicy. Bardzo aktywną działalność 
przejawiał aresztowany wśród „U -  
kraińców" wołyńskich, piastując wy­
sokie godności w różnych związkach 
i organizacjach, m. inn. stanowisko 
prezesa Towarzystwa im. Piotra Mo- 
hył.y. Wśród wtajemniczonych utrzy­
muje się wersja, że zawdzięczając 
swemu stanowisku prezesa wspomnia 
nego Towarzystwa, nabył Chanenko 
w Łucku przy ul. Jagiellońskiej du­
żą kamienicę."



K U R T O r
Polska—Niemcy 1:1

TłoczyAsKI bije Henkla —  Niemcy odkładają grą podwójną
W  ubiegłą sobotę w  ramach 

odbywającego się w  W arszaw ie  
meczu tenisowego Polska —  Niem ­
cy o Puhar Davisa, odbyło się do­
kończenie przerwanego w  piątek 
spotkania pomiędzy Henklem (Niem  
cy) i Tłoczyńskim (P o lsk a ).

Spotkanie to przerwane zostało 
przy stanie setów 2:1 (6 :4 , 6 :8, 
6 :4 ) dla Tloczyńsklego, z powodu  
zapadającego zmroku.

D ogryw ka wczorajsza przyniosła 
wspaniale zwycięstwo Tloczyńskie- 
go nad najlepszym tenisistą nie­
mieckim w  pięciu setach.

Polak  rozegrał więc dw a sety, z 
których pierwszego przegrał w  sto 
sunku 3 :6, a  drugiego w  identycz­
nym stosunku rozstrzygnął na swo­
ją  korzyść.

Henkel gra ł dziś znacznie lepiej, 
dając ze siebie wszystko, by nadro­
bić utracone w  poprzednim dniu se­
ty. To też Tłoczyński miał bardzo  
ciężką przeprawę i tylko wielka 
wola zwycięstwa i odporność psychi­
czna nie pozwoliła mu załamać się.

Spotkanie zaczęło się zdobyciem  
przez Polaka dwóch pierwszych ge­
mów. W  tym momencie Niemiec 
skupia wszystkie swoje siły, w ygry  
wa serwis Tłoczyńskiego i zdobywa 
kolejne trzy gemy. Polak ponownie 
zrywa się do ataku, ale w  tym se­
cie udaje mu się jedynie raz w y ­
równać stosunek gem ów na 3:3. 
Teraz do głosu dochodzi ponownie 
Henkel, zdobywa następne gemy i 
seta.

W ynik spotkania do tej chwili 
brzmi 2:2. Następuje piąty decy­
dujący set, który przeważy szalę 
zwycięstwa —  na stronę Polaka. 
Zaczyna się on dla Tłoczyńskiego 
wręcz niepomyślnie. Henkel wprost 
przechodzi sam siebie, by  przechy­
lić szalę zwycięstwa na sw oją stro­
nę. Jego w ypady do siatki, piękna 
gra z głębi kortu przynoszą mu w  
rezultacie 2 gem y i prowadzi już  
2:0. Polak jednakie nie załamuje 
się, lecz atakom Henkla przeciwsta 
wia spokojną, pewną grę defenzyw  
ną, przeplataną nagłemi atakami. 
W  rezultacie zdobywa jednego, a 
potem drugiego gema, wyrównując  
w ten sposób na 2 :2.

Naprężenie widowni dochodzi do 
szczytów, nie mówiąc już o samych 
graczach, odczuwających powagę  
stawki, o którą walczą.

Tłoczyński zdobywa przewagę, 
w ygryw ając  trzeciego z kolei gem a.: 
Przy stanie 3:2 dla Po laka nastę­
puje incydent, który omal nie koń-j 
czy się dla nas tragicznie. P rzy  sta  
nie 40:35 dla Tłoczyńskiego, sędzia 
każe powtórzyć autową piłkę N iem  
ca, kończącą gem a na korzyść Po ­
laka. Tłoczyński peszy się tym nie­
zrozumiałym werdyktem sędziego 
i oddaje Henklowi gema. Jest 3:3.

Chwila załamania się Tloczyńskie- 
go jest jednak krótka. Dopingowa­
ny przez widownie przechodzi z ko­
lei do ofenzywy 1 zmusza Niem ca  
do kapitulacji, nie oddając mu już  
ani jednego gema. Ostatecznie w y ­
g ra ł spotkanie w  stosunku 6:4, 6 :8, 
6:4, 3:6, 6:3.

Z  kolei m iała się odbyć g ra  pod­
wójna. Jednakże kierownik druży­
ny niemieckiej oświadczył, iż z po­
wodu przemęczenia Henkla, nio bę­
dzie on w  stanie grać w  deblu.

Okazało się jednakże, że jeszcze 
przed zakończeniem spotkania T ło ­
czyński —  Henkel, kierownik dru-

M IĘD ZYN AR O D O W E ZAW O D Y  
K O N NE  W  W A R SZ A W IE

W  międzynarodowych zawodach kon 
nych, które odbędą się w  Warszawie 
w dniach od 27.5 do 5.0 weźmie ir 
dział 111 Jeźdźców na 229 wierzchow­
cach.

Reprezentowane będą 4 państwa, a 
mianowicie: Łotwa, Rumunja, Szwe 
cja 1 Polska. Niemcy definitywnie od' 
wołały przyjazd swoich zawodników. 
BRNO —  B E R LIN  8:8 W  BOKSIE

Pięściarze Brna z protektoratu 
Czech zremisowali z reprezentacją 
Berlina 8:8.

żyny niemieckiej za zgodą kapita­
na zespołu polskiego zmienił skład  
pary niemieckiej, w  której grać  
miał Mcnzel i Metaxa.

Radca Olchowicz, kierownik pol­
skiej drużyny wniósł protest do 
głównego sędziego zawodów, przed­
staw iając mu całą sprawę i żądając  
przyznania Polakom  walkoweru za 
grę podwójną.

Sędzia główny, nie mogąc znaleźć 
wyjścia z sytuacji porozumiał się 
telefonicznie z generalnym komisa­
rzem komitetu Puharu Davisa w  
Londynie, który przyznał bezwzględ­
ną rację żądaniom Polaków.

Jednakże polskie władze teniso­
we, stojąc na stanowisku czysto 
sportowem, postanowiły pójść na 
rękę Niemcom i odłożyć to spotka­
nie.

W  ten sposób w  dniu dzisiejszym  
o godz. 15-ej rozegrane zostanie 
spotkanie Henkel, M etaxa —  Baw o  
rowski, Hebda.

Pozostałe 2 single rozegrane bę­
dą dopiero w  poniedziałek.

Rozmawiamy z  komandorem King-Hallem
Wizyta wybitnego publicysty brytyjskiego

( jm t ) Opinja W . B rytan ji inte­
resuje się Polską. W yrazem  tego 
zainteresowania jest również dzi­
siejsza w izyta w  W arszaw ie koman­
dora Stevena K ing-H alla , znanego 
literata, a  zarazem wybitnego b ry ­
tyjskiego publicysty politycznego.

Kom andor K ing-H all tylko na  
krótki czas zawitał do Polski. P rzy ­
jechał, aby  poznać nasz kraj, na­
sze spraw y —  osobiście, naocznie. 
M a na to wszystko zaledwie trzy  
dni.

Dlaczego tak mało? Otóż koman­
dor K ing-H all jest także wydawcą, 
Jego w łasny organ „K .-H . N ew s  
Letters" —  coś w  rodzaju in form a­
cyjno- politycznego w  nader ory ­
ginalnej form ie listu wydawanego  
biuletynu —  musi ukazać się w  nor 
malnym terminie, redaktor więc i 
wydawca musi na czas zdążyć do 
Londynu.

W  tak krótkim okresie można się 
conajwyżej zetknąć z ludźmi, za­
wrzeć znajomości, przepytać, pomó­
wić. A le  naszemu gościowi o to cho 
dzl właśnie.

Dn. 20 b. m. komandor K ing-

Ł. G. S. F.—Polonja 2 :2
Rozegrany w  ubiegłą sobotę 

mecz piłkarski pomiędzy mistrzom 
piłkarskim Litwy, L. G. S. z Ko­
wna i warszawską PolonJg, zakończył 
się wynikiem remisowym 2:2 (0:0).

Jeżeli chodzi o porównanie sił, to 
na zwycięstwo zasłużyli raczej Litwi 
ni, którzy prowadzili nawet 2:0, zdo 
bywając bramki ze strzałów Buzln- 
skasa 1 Jaskeviciusa.

Mieli oni znacznie lepszy start do 
piłki oraz walczyli bardziej ofiarnie

od warszawiaków.
Najlopszym ich graczem był ener­

giczny w  interwencjach bramkarz, 
oraz środek ataku 1 lewy łącznik, zna 
ni Już widowni warszawskiej z me­
czu Kowno —  Warszawa.

W  Polonji najlepiej prezentował się 
nowy nabytek obrońca Glerwatow- 
skl z Orkanu, Kisieliński 1 Wolań­
czyk. Drużynie stołecznej brak było 
ciągłości akcji. Bramki strzelił Ju- 
stynowicz i Kisieliński.

Prasa litewska o meczu piłki nożnej
Kowno—Warszawa

W  związku z meczem piłkarskim 
Polonja —  L.G.S.F. (piłkarski mistrz 
Litwy z Kowna), warto przytoczyć 
oplnję prasy litewskiej po męczu re­
prezentacji Kowna 1 Warszawy, prze­
granym przez Litwinów 2:5.

Najpoważniejszy dziennik kowień­
ski „XX Amzius" o spotkaniu piłka­
rzy litewskich z polskimi m. in. pisze:

„Jak się zachowywała publiczność 
—  pyta dziennik. —  „Nasi piłkarze 
nie często grają przy tak licznej pu­
bliczności. Piłkarze dobrze wiedzą, że 
zachowanie się widzów wpływa na 
przebieg meczu. Trzeba powiedzieć, 
że warszawska publiczność była na­
prawdę rycerską. Rzadko znajdujemy 
zagranicą takich widzów, którzy od­
czuwają wysiłki przeciwnika i gorąco 
je popierają. Taką tym razem była

publiczność Warszawy. Chcielibyśmy, 
żeby polsko-litewskim spotkaniom to­
warzyszyła taka przyjacielska atmo­
sfera zawsze".

A  jak gospodarze? —  stawia py­
tanie „XX Amzius". —  „Wszędzie na­
sza drużyna widziała ich uprzejmość. 
Nie żałowali oni czasu na pokazanie 
zabytków Warszawy. Wszędzie, gdzie 
nasi sportowcy przybywali, znaleźli 
koleżeńskość. W  dużej mierze przyczy 
niła oię do tego i prasa, która przed 
meczem przychylnie Informowała swo 
ich czytelników" —  stwierdza dzien­
nik chrześcljańsko-demokratyczny.

O przebiegu 1 rezultatach meczu 
„XX Amzius" obszernie był poinfor­
mowany telefonem przez stałego war 
szawskiego korespondenta.

H all zetknął się ż przedstawiciela­
mi prasy warszawskiej. W  przyjem  
nym saloniku siedziby Towarzystwa  
Polsko-Angielskiego w  A l. Ujazdo-, 
WBkich, gdzie honory domu czynili 
państwo Sykes —  znani na terenie 
stołecznym propagatorzy kultural­
nego zbliżenia polsko-brytyjskiego, 
w  swobodnej rozmowie z polskimi 
kolegami po piórze, sympatyczny 
gość brytyjsk i pogłębił niezawod­
nie sw ój zasób wiadomości o Pol­
sce.

W yniki? Dowiem y się o nich nie­
bawem. Kom andor K ing-H all jest i 
wnikliwym obserwatorem  i bardzo 
pracowitym publicystą. Już -teraz 
precyzuje swe obserwacje, już przy 
gotowuje je  do drukif. Ukażą się 
w  następnym biuletynie jego  „K.-H. 
N ew s Letters".

A le  tuż przed wyjazdem  jeszcze, 
w  poniedziałek, o godz. 8-ej wieczo­
rem nasz gość brytyjski, na pożeg­
nanie, wygłosi odczyt w  sali K re­
dytowego Tow arzystw a Miejskiego. 
W  odczycie tym zapozna słuchaczy 
polskich z A n g lją  współczesna.

Nowy szef czarnych oddziałów
Broń palna z Prus Wschodnich

W  wyniku rozmów, jakie przepro 
wadził ostatnio w  Trzeciej Rzeszy 
prezydent Senatu gdańskiego Grei- 
ser i Gauleiter Forster ustalono, że 
szefostwo oddziałów SS w  W olnem  
Mieście obejmie „SS - Gruppenfiih- 
rer“ Rediess.

Rediess b y ł  do dnia 1 m aja  1933

SS-Sturm fuhrerem ,‘ 4 oddziału w  
Diisseldorfie.

Forster pozostał w  Niemczech w  
Wiesbadenie na kuracji. Ponad  
wszelką wątpliwość ustalono, że na 
terytorjum  W . M . Gdańska usiłuje 
się szmuglować broń palną z Prus  
Wschodnich.

B E R L IN , 20.5. Podpisany został 
w Berlinie układ handlowy lltow- 
sko-niemiecki.

Poza sprawam i obrotu towaro­
wego, rozrachunków i m ałego ru ­
chu granicznego układ reguluje tak  
że sprawę portu w  Kłajpedzie. L i­
tw a otrzymuje w  porcie kłajpedz- 
kim dwie wolno strefy.

Po  podpisaniu układu min. von 
Ribbentrop odbył, jak  inform uje  
Niemieckie B iuro Inform acyjne, 
dłuższą rozmowę z min. Urbszysem .

W ym iana zdań ustaliła, że ist­
niejące między obu państwam i kwe  
stje gospodarcze, zostały rozwiąza­
ne ku obopólnemu zadowoleniu.

Zawarciem  obecnego układu usta  
łono udział Rzeszy w  eksporcie li­
tewskim, na 30 proc. ogólnego eks­
portu.

U k ład  nie przewiduje kierowania  
eksportu czy te£ importu litewskie­
go wyłącznie przez K łajpedę. L itw a  
zachowała zatem 1 nadal wolność 
decyzji w  ustalaniu dróg d la swe­
go handlu morskiego.

Ostatecznie ustalenie strefy  wol­
nocłowej nastąpi dopiero za rok,

Wzmożenie kampanii 
antypolskiej

w prasie niemieckiej
B E R L IN , 20.5. Przedrukowany  

przez całą prasę niemiecką ostatni 
artykuł Goebbelsa przyczynił się do 

ponownego wzmożenia kam panji 
przeciwko państwom zachodnim i 
Polsce.

W  tytułach i komentarzach w y­
suwane są roszczenia terytorjalne.

Układ gospodarczy niemiecko-litewski
Strefa wolnocłowa w Kłajpedzie dopiero za rok

gdyż port kłajpedzkl, jak  podkre­
ś la ją  niemieckie koła gospodarcze, 
w  czasie tym powinien przystoso­
wać się do niemieckich potrzeb go­
spodarczych oraz będzie jednocze­
śnie Znacznie rozszerzony.

K w estja  natomiast losu ludności 
litewskiej w  Kłajpedzie, na czem 
Litwie tak bardzo zależało, nie zo­
stała poruszona. Spraw a ta  jest dla 
L itw y  nader bolesna, bogiem  Litw i 
ni w  Kłajpedzie nie będą mogli wo­
bec tego organizować się, nie będą 
posiadali szkół własnych, ani też 
pism litewskich.

Baldwin ostrzega
przywódców faszyzmu

L O N D Y N , 20.5. B . prem jer Bald­
win, stojący jak  wiadomo na czele 
angielskiej partji konserwatywnej, 
przemawiając dziś w  Worcester 
wyraził sw ą całkowitą solidarność 
z obecną polityką rządu Chamber­
laina.

Rząd angielski —  mówił b. pre­
m jer —  gotów  jest zawsze do przy­
jaznych rozmów z każdem pań­
stwem, postępującem w  przyjazny  
sposób w  stosunku do innych, jest 
jednak równie zdecydowany prze­
ciwstawić się tym krajom , któreby 
stosowały politykę przemocy wobec 
swych sąsiadów.

N ikt na świecie nie pragnie w o j­
ny —«• oświadczył Baldwin. —  Je­
śliby przywódcy faszyzmu zdecy­
dowali się kiedykolwiek użyć prze­
mocy, napotkają na opór wszyst­
kich krajów , opór, którego żadna 
siła nie będzie w  stanie przezwy­
ciężyć.
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P O W I E Ś Ć

Żen iąc  się z Jolantą, ad w o k a t zy ­
ska ł op in ję  cz łow ieka  bez in tere­
sow nego , k ie ru jącego  się uczu ­
ciem : pan n a  b y ła  uboga , a  w o ­
kó ł je j osoby  zaw sze się snu ła  
jakaś legenda aw an tu ry . Już ja ­
ko  pod lotek  b ra ła  ud z ia ł w e  
wszystk icli tańcach, zabaw ach , 
chrzcinach  i dożynkach , p o z w a ­
la jąc  m łodzieńcom  w odz ić  się za  
łb y  w  w alce  o je j  w zg lędy , u -  

śm iech i w yróżn ien ie . P ew n ego  
rok u  w zię ła  udzia ł w  p o ło w ie  
ry b  w  O lzie  z sed lak am i z w io ­
sek. Stanęła w ięc  w  w odz ie  w  
kruckich m ęskich portkach , m ię­
dzy p ięciu  ch łopa  z s i e c i a m i .  

W ę d ro w a ła  w  gó ry  w ed łu g  sw e ­
go zachcf'tii:i i schodziła w  do­
liny by  rzucić sw ó j d a r na b ia ­
ły  w ien iec pann ie  m łod e j na w e ­

selu, lu b  u k azać  się na do rocz ­
nym  feście w  C ieszynie. W re s z ­
cie, gdy  nie stało  je j  ś ro d k ó w  
na  n iezależny  .tryb życia, osiad ła  
p rzy  k rew nych . Stam tąd  w z ią ł  
ją  Szejda. Jednak  i ó w  n iebez­
p ieczny  zw iązek  m ałżeńsk i w y ­
szedł m u  n a  dobre. K tóżby  m u  
tak p o p ro w ad z ił dom , w  dobie  
gd y  za led w ie  w y p ły w a ł i k iedy  
każdy  krok , znajom ość, p rzy ję ­
cie i w izy ta  decydow a ła  o d a l­
szej p rzyna leżności i stopniu  to­
w arzysk im ?... P an i Jolanta w y ­
n iosła  z sw e j rodz iny  ó w  p o lo r  
ośw iecen ia, w ła d a ła  obcem i ję ­
zykam i, św ietn ie  u m ia ła  się u- 
b ra ć  a  nadew szystko  łączy ła  w  
sobie znajom oSć p a trya rch a ln ego  
dołu  i now oczesnej góry . Z  d a w ­
nej żyw ośc i pozosta ł je j  ty lko

poc iąg  do w ęd rów ek , lecz o d b y ­
w a ła  je  autem , n ie odchodząc od  
k ie ro w n icy  i n ie styka jąc  się z 
ludźm i. Sp ry tny  w  interesach, 
a le  n ijak i ch a rak terem  Szejda  
p o tra fił zgasić  tę ży w ą  i w y b it ­
ną in dyw idua lność . W ięk szo ść  
sw o ja k ó w  nie p ozn aw a ła  w  tej 
osch łej sam otnej kobiecie d a w ­
n e j p an n y  Jolanty O reł.

—  Z aśb y  się tak m ia ła  odm ie ­
nić? —  m ó w io n o  sobie. I stało  
się tak, jak gd y b y  d a w n a  Jolan  
ta zczezła, ustępu jąc  m ie jsca  cal 
kiem  n o w e j osobie. W ó w c z a s  
przyp om n ian o  sobie iż w  je j ro ­
dzin ie  b y ły  ju ż  takie n iespodzie ­
w an e  zm iany. L u d z ie  koch an i 
tu, m ąd rzy  i w yb itn i u staw a li  
nag le  w  p ó ł d rogi. Jeden z je j  
b lisk ich  k rew n y ch  z jech a ł tu na

fa rę  po ukończen iu  n au k  za g ra ­
n icznych ; p rzep o w iad an o  m u  
św ietną p rzyszłość w  h ie ra rch ji  
kościoła, on  jed n ak  sta ra ł się o 
ó w  p rzy d z ia ł i w ró c ił w  sw e  ro ­
dzinne strony. O siad łszy , w s ła ­
w ił  się p ięk n ym  zb io rem  kazań , 
na  k tóre  ludzie  z jeżdża li się i 
schodzili z n a jd a lszych  stron , i 
gw a łtow n ą , ostrą  w a lk ą  o p o l­
ski język  w  szkole i kościele. W  
pełn i sił, w  pełn i ro zkw itu  ten 
w y k w in tn y  i p iękny  m ężczyzna  
zgasł nagle. Szeptano iż zada ł so ­
b ie  śm ierć  sam obó jczą . Jeden ze 
stry jów , Jerzy O re ł, h u lak a , śp ie ­
w ak , szarm ant i n iestrudzony o r ­
gan izator w sze lk ich  kółek , ch ó ­
ró w , zw ią zk ó w  —  zap isaw szy  
pew n ego  dn ia  ca ły  sw ó j m a jątek  
in stytucjom  społecznym  —  usu ­
n ą ł się p od  Łom nę, w  lasy, gdzie  
ży ł i zm arł w  zupe łne j sam otno ­
ści. Ł am a li się, ja k  b u jn e  k w ia ­
ty, n iem ogąc utrzym ać nasilen ia  
sw e j u rody  i ro zkw itu  w  środku  
lata. Jednakże, k ró tko  czy d łu go  
ży jąc, o d d aw a li ziem i w szystko  
co posiada li, h o jn ie  i szczodrze

M ałżeństw o  Sze jdów  nie m ia ­
ło  potom stw a, w in ę  za co p rzy ­
p isy w an o  Jolancie. C hodziły  b o ­
w iem  gadk i iż Szejda m ia ł z 

1 „ jed n ą  tam  z K a rw in y ” ch łopa ­

ka z czasów  sw o je j studenterji- 

W y lic zy w szy  zm iany, jak ie  
p rzep row adz ił w  b u d o w ie  dom u  
i koszt, ja k i pon iósł, adw okat  
posp ieszn ie  kończy ł śniadanie. 
P a n i Jo lanta  w yszła , a b y  w y p ro ­
w ad z ić  m u  auto. P a d a ł drobny, 
ale  rzęsisty deszczyk. Szejda 
w zią ł gazety  sw o je  i d zienn ika­
rza  i p ożegna ł gościa, m ów iąc :  
—  przyw iozę  z sobą  p ew nych  lu ­
dzi, to Czesi, będzie  p an  m ógł 
p o ro zm aw iać  i p oznać  d rugą  
stronę m edalu... P o k o jo w a , z o- 
tw artym  p raso lem  czekała  za 
d rzw iam i a b y  przeprowadzić 
sw ego  p an a  do  auta, P a n i Jo* 
lanta, w  n iep rzem aka ln ym  p ła ­
szczu i chusteczce zaw iązanej 
pod  b rod ą , za jech a ła  p rzed  fu rt­
kę. B a ła  się że m ąż, z swym 
krótk iem  w zrok iem  zm ęczy się 
prow ad zen iem  auta w śród  desz­
czu.

—  Czy będziesz w idział? .. -7 
k rzykn ę ła  od  k ie row n icy , ro ze j­
rzaw szy  się po  św iecie. M inio  
deszczu, pow ietrze  by ło  czyste, 
bez m gły. A d w o k at zd aw a ł się 
w ahać.

—  Tybyś mnie mogła odwieźć, 
n iepraw daż , Jola?..

(D .c.n .).
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PO N IE D Z IA ŁE K

Julji, Heleny 
>Vs. sl. 3,38. 7j .  19,81

W teatrach
Teatr WWW: ..Manewry Jesienne” .
Teatr Narodowy: „Sarauol Zborowski . 
Tcutr Pol»klj „Hamlet". 
f«atr Miły i „Brat marnotrawni .
Teatr Nowy t „Week-End” . ___
Teatr Letnit ..Penajonat w* dwora* .

, Teatr Ateneom „Cyrulik Sewilski .
Instytut Reduty: „Haneczka 1 duch .

1 Teatr Kameralny: „Expose pani mlnl- 
pow ej” .

Teatr „Buffo”  t „Ala ale eabawlt” .
Wale Qnl Pro Qno« „Btrachy na Lachy 
Teatr „8,15’':  „Baron Kimmel” .
4H Baba (Karowa 18): nowa rewie 
EZONIB. OTWÓRZ 8101". * ZUnWak*. 

•jalt*. A. Halama, Kleszczówną, Foggiem, 
Jalterem, Sempolińskim, Ruszkowskim, 
l^łro, Konarskim na czele zespołu. Dwa 
Itaedstawlenla: 7.80 1 W wlec*.

INFORM ACJE O FILM ACH  
JbOZWOLONYCH D LA  M ŁODZIEŻY  

T ELEFO N  7-11-25.

W kinach
Adria: „Alibi” .
Atlantic: ..Wielki walc* •
Halty\: „B lagler” .
Caslno: „Królowa lodu” , 
flnpltol: „U  kresu dropi".
Colossenm: „Burza nad Bengall 
Czary: „Ludzkie serca”  1 nadprogram 
Kuropai „Studentka” .
Parna: „Podlotek", 
filharmonia: „B itwa nad Marna” .
Helios: „Serce matki" 1 dodatki. 
Hollywood: ..Alarm”  ł rewja.
Imperial: ..Kochało Ja dwóch” .
Italia: „Modelka” .
•lurala: „Za cudze winy”  1 dodatki.
Kino Parafii w. Andrzeja: „Halka” .

, l.ot: „Paweł 1 Gaweł”  i „Nauka nie po* 
|'4a w las” .

Miejskie: .„Brawura” .
Malentlo: ,.8zalony chłopak” .

. ,M e»a: „Płynne złoto”  I „N a  drapaczu 
|%ntłr” .

Napoleon: ,.Gibraltar". .
. Nowa Tomhnla: „L a  Habanera t „N ie ­
widzialne małżeństwo” .

01 ta: „Zdobywca serc" I dodatki. 
Palladium: „Macierzyństwo” .
>*ant „T rzy  Berca". _

.P e t i t  Trlanon: „Rosalle”  1 „Kapryśna 
“ ‘ "pedjentka” .

ttlalto: ..Przygoda we dwoje".
, Rex (Długa 9): „Paweł 1 Gaweł’ 1 „W e- 
|'olą gwiazdka” .

Roma: ,,Banita” .
Sokół! „Serce moje należy do ciebie" l 

■Straszny dwór".
. Sorrento: „Ich  stu i ona Jedna”  1 ,,Fa- 
IHterka na gapę” , Shirley Tempie.

Sfinks: „Doktór Murek".
Studjo: „Dama z portretu". 
stylowy: „Panna Ewa” , 
światowid: „Ukochany” .
*wlt: „Alpejskie osły" t dodatki.
Ton: ..Patrol bohaterów" 1 dodatki. 
Uciecha: „Wstań I walcz” .
Vic|0ria: ..Włóczęgi".

1 Muzeum Oceanograficzne w Monaco.
. Potoplastlkon tul. Marszałka *'ocha 2) 
Jyśwletla codziennie od godz. U5-el ao 
?-eJ plastyczne widoki w naturalnych 

|'florach z Garmlsch-Partenklrchen.
1’anorama (Nowy fiwlat 27): Monte-Carlo

ZAKŁADY GÓRNICZE 
«S I L E SI A »  S. A.

BIELSKU
Bilans na dzień 81 grudnia 1938 r.

A K T Y W A : I. Majątek stały: Posia 
dłoścl kopalni zł. 1.600.000,— ; Grun­
ty zł. 1.014.724,05; Budynki: fabrycz­
ne zł. 1.218.821,20; mieszkalne zł. 
1.807.038,24; gospodarcze zł. 251.290,84; 
Maszyny i urządzenia techniczne: ko­
palnia zł. 7.198.537,38, elektrownia 
zł. 5.891.990,85, sieć zł. 2.381.089,53, 
tory kolejowe i droga zł. 229.663,25; 
Ruchomości zł. 2.316.176,89; Nowe 
budowle zł. 143.766,89. II. Majątek 
płynny: Gotówka w  kasie i bankach 
zł. 289.976,74; Papiery procentowe zł. 
64.025,; Weksle w  portfelu i inka­
sie zł. 68.350,55; Akcje i udziały w  
Innych przedsiębiorstwach zł. 7.750,— ; 
Materjały: do ruchu zł. 171.167,55, 
do budowy zł. 37.394,49, inne zł. 
776,50; Zapasy: węgiel na hałdach 
zł. 185.783,20, drzewo —  materjał tar 
ty zł. 83.173,46, Materjał surowy zł. 
96.617,92, produkty uboczne złotych 
18.228,20; Dłużnicy: odbiorcy złotych 
601.359,30, różni zł. 216.224,57. HI. 
Sumy przechodnie: Wydatki dot. o- 
kresu przyszłego zł. 24.612,85, inne 
zł. 382,74. IV. Strata: Z roku ubie­
głego zł. 2.560.613,— , za rok bieżą­
cy zł. 233.612,90; Razem złotych 
28.773.148,09. Sumy pozabilansowe: 
Kaucje zł. 5.840,88.

P A S Y W A : I. Kapitały własne: Ka­
pitał zakładowy zł. 8.700.000,— ; K a­
pitał zapasowy zł. 130.285,28; Kapi­
tał rezerwowy zł. 228.611,80; Kapi­
tał amortyzacyjny: saldo z roku u- 
biegłego zł. 2.505.087,35, odpisano w 
roku bieżącym zł. 33.344,82, dopisano 
w roku bieżącym zł. 517.210,40. II. 
Kapitał obligacyjny: fr. szw. 1.597.500 
—  zł. 1.903.421,25. III. Zobowiązania. 
Zobowiązania długoterminowe złotych 
14.061.376,10; Zobowiązania krótkoter­
minowe: akcepty własne zł. 40.000,— , 
rach. kaucyjny —  weksle zł. 15.000,— , 
rach. kaucyjny —  papiery wart. zł. 
15.400,— , zaległe podatki zł. 18.135,24, 
dostawcy zł. 244.153,25, różni złotych 
243.044,85; IV. Sumy przechodnie: zł. 
184.767,39. Razem zł. 28.773.148,09. 
Sumy pozabilansowe: Kaucje złotych 
5.840,88. Ogólna suma zobowiązań 
zagranicznych wynosi zł. 12.450.995,10.

Projekt pomnika Mielczarskiego
władze miejski i* zaaprobowały

W ładze miejskie zaaprobowały  
projekt wzniesienia pomnika R o ­
mualda Mielczarskiego, pioniera i 
teoretyka ruchu spółdzielczego^ w  
Polsce. Pomnik stanie na zieleńcu 
u zbiegu ulic Grażyny, Różanej i 
W iśniowej na Mokotowie.

Inicjatorem wzniesienia pomnika

jest Związek Spółdzielni Spożyw­
czych Rzplitej „Społem", wykonaw­
cami zaś inż. arch. Jan Lewiński i 
artysta rzeźbiarz Franciszek Stryn- 
kiewicz.

Ze względów form alno-prawnych  
spraw a musi być jeszcze przedmio­
tem uchwały R ady  Miejskiej.

Najbogatszy człowielf w Albanji
Korespondent „Tim es'a“ donosi z 

Tirany, iż nowy prem jer rządu a l­
bańskiego Szefket Verlazzi, ustano­
wiony przez obradujące pod auspi­
cjami W łoch „Zgromadzenie N a ro ­
dowe", jest przywódcą jednego z 
większych szczepów albańskich i 
najbogatszym  człowiekiem w  A lb a ­
nji.

Verlazzi jest zaciętym osobistym  
wrogiem zdetronizowanego króla 
Zogu I, przyczem w rogi ten stosu­
nek datuje się od dość dawna i ma 
specyficzne tło. Verlazzi mianowicie 
zawiódł się w  swych nadziejach a- 
wansu do roli... teścik królewskiego, 
Zogu przed dziesięciu laty był zarę­
czony z jego córką, zerwał zaręczy- 
r y  i zrezygnował z tego małżeństwa.

Było to w  czasie, gdy w ładca al­
bański zabiegał o rękę córki króla 
włoskiego, a te jego zabiegi popie- 
lane były  przez Mussoliniego.

N iedoszły teść, przenosząc własny 
sukces rodzinny nad polityczny 
sukces swego kraju, zbiegłszy do 
Włoch, czekał na chwilę do odwetu. 
W  międzyczasie wrócił wprawdzie 
do kraju, lecz w raz ze swem ple­
mieniem M iriditów w  północnej A l ­
banji stanowił stałe ognisko buntu 
i niepokojów.

Przeciwko królowi Zogu wystąpił 
ostatnio zbrojnie już dwa dni przed 
inwazją włoską, a po zajęciu kraju  
wyniesiony został do godności pre- 
nijera.

Ciekawostki ze świata

o m

A a i l / o
PO NIED ZIAŁEK , 2* maja 
W ARSZAW A I  (Raszyn)

6.30 Pieśń „K iedy  ranne wstają zorze” . 
6.33 Gimnastyka. 6.50 Muzyka (p łyty ). 7,00 
Dziennik poranny. 7,15 Muzyka z płyt. 8,00 
Audycia dla szkół. 11.00 Audycja dla szkół.
11.15 Płyty. 11,30 Audycja dla poboro­
wych. 11,57 Sygnał czasu 1 hejnał z K ra­
kowa. 12.03 Audvcja południowa. 15.00. 
Teatr Wyobraźni dla młodzieży: „Tajem ­
niczy ogród” . 15,30 Muzyka obiadowa. 
16,00 Dziennik popołudniowy. 16.08 W ia­
domości gospodarcze. 16.20 Kronika nau­
kowa. 16,35 Koncert kameralny. 17,10. 
Pierwsze wynalazki — pogadanka. 17,2o. 
„IMefini Mazurów z Pojezierza Pruskiego’ . 
1S.20 Muzyka (p łyty ). 18.30 Audycja strze 
lecka. 19,00 „Czynnik religijny w życiu 
żołnierza na froncie”  — odczyt. 19,15 Kon 
cert rozrywkowy. 20,00 Audycja^ dla wsi.
20.15 Koncert rozrywkowy. 20,3o Audycje 
informacyjne. 21.00 „Echa mocy i
łv ” . 21,20 Ludwik van Beetlioven: 9-ta 
Symfonia. 22,30 Nowości literackie. 22,55. 
Przegląd prasy. 23,00 Ostatnie wiadomości 
dziennika wieczornego. 23,05 Wiadomości z 
Polski w języku francuskim.

W SPAN IAŁY  DRAMAT GOETLA — 
„SAM UM . ZBOROWSKI”

, •'Ja scenie Teatru Narodowego ukazał sie 
J><!kny dramat Ferdynanda Goetla „Sa- 

I ■ Vpl Zborowski” . Wspaniała scona ,.w 
“Jmowej sali”  osiąga w patrjotycznem 

(."'Pięciu szczyty kunsztu dramatycznego 
I,, Wywiera wstrząsające wrażenie. W  okre- 

wielkich dziejowych decyzyj, żądają- 
|;ych od społeczeństwa bohaterskiego har- 
I I siły charakteru — wielkie słowa ba- 
l'°reeo padające w tej sławnej scenie, — 

tem żywszy i bezpośredniejszy
pdżw iek.
I. .Samuel Zborowski”  grany jest w re- 
Iffserji Leona Schillera, na czele z dwle- 
1,1* wielkieml kreacjami aktorsklemi: Je- 
l^ e o  Leszczyńskiego jako Samuela Zbo- 
lif^Bkiego i Junoszy-Stępowskiego, jako 
IWorego. Inne główne role grają: Lindor­
f a  (Gryzelda), Damięcki, Zelwerow cz. 

ISminiak, Krzewiński, Tadeusz Chmielów 
Lfl, Sulima, Pasławska, żukowski, Mil.ec- 
L 1' Łapiński i inni. Dekoracje A. Pro- 
U5**ki, ilustracja muzyczna J. Maklakle-
■plcza.

OSTATNIA SERJA
,,1’ i ;n s jo n a tu  w e  d w o r z e ”

W CZERWCU PREMJERA 
„KRÓ LA B R IIłżA ”

(■••Pensjonat we dworze”  osiągnął do- 
,?fhczas w teatrze Letnim cyfrę 40 przed 

[W fleń, wchodząc obecnie w ostatnia Be­
lg? widowisk tej przezabawnej komedji 
Korzyńskiego, która — mimo wielkle- 
15, Powodzenia — za 2 tygodnie będzie 
łysiała zejść z afisza ze względu na roz 
l^synającą się pierwszą serję urlopów ak 
lipskich, świetni wykonawcy „Pensjonatu” : 

(gościnnie występujący i owacyj-
przyjmowany przez publiczność), Zą- 

~ lójwna, Macherska, Ola Leszczyn 
Niezew>ka. Rotterowa. Hnydziński,

,icka. Gelló

'Czyński 1 inni. oklaskiwani są stale 
,®rdzo gorąco. W  pierwszym tygodniu 
j^rwca premjera głośnej nowości fran- 

„K ró l bridża”  Armanda i Mar­
u d a ,  która w ciągu dwóch sezonow cie 
1,7 'a się wielkiem powodzeniem w Pary- 

— w reżyserji Teofila Trzcińskiego i 
i,, obsadzie: Wesołowski (tyt.), Grabow- 
>.*. Gellówna. Kościeszanka, Ciecierski,
i i r reiiKiui w ruititw
'tyci Cały zesp( ł̂ teatru w rolach mniej-

so „WEEK-ENDIJ”PRZEDSTAWIEŃ
Kapitaln ie grana lekka komedja „W eek- 

■' ukazała się w  sobotę po raz 80-ty 
scenie Teatru Nowego, z Ćwiklińską
czele.

S i*T X IE  DNI ŚWIETNEGO W ODEW ILU 
NKSTKOY’A w  t e a t r z e  b u f f o

..Teatr Buffo przed wyjazdem na tornee 
Ih„4 Już tylko kilka dni tryskający hu- 
y0r.eni wodewil p. t. „A le  się zabawił!”  

'nscenizacji dyr. Warneckiego, z Jó- 
Węgrzynem w głównej roli. Począ- 

‘ o godz. 8.15.

Opisujcie sic do LOPP

Rachunek strat I zysków za rok 1038.

W IN IE N : Koszty administracji o- 
gólnej zł. 486.784,36; Koszty wydo­
bycia węgla zl. 3.084.811,99; Koszty 
fabrykacji energji elektrycznej zL 
1.155.164,95; Koszty sprzedaży ener­
gji i pomiaru zł. 42.238,32; Koszty 
robót Instalacyjnych zł. 26.309,63; 
Koszty drzewa surowego zł. 663.909,03; 
Koszty eksploatacji tartaku złotych 
130.635,80; Koszty przewoźnego za 
granicę zł. 95.637,67; Koszty kredy  ̂
tów zł. 675.652,28;- Bonifikata zł. 
26.330,32; Podatki państwowe 1 ko' 
munalne zł. 174.401,93; Daniny na 
rzecz gmin zł. 14.577,76; Świadczenia 
socjalne zł. 415.871,44; Ubezpieczenia 
zł, 45.794,77; Nieściągalne należności 
zł. 57.019,43; Strata przy sprzedaży 
przedmiotów majątkowych złotych 
333.654,12; Amortyzacja zł. 517.210,40; 
Strata z roku ubiegłego złotych 
2.560.613,— ; Razem zł. 10.506.617,20.

M A: Wpływy zł. 6.936.951,20; Bo­
nifikata zł. 720.470,— ; Różnice kur 
sowe zł. 54.970,10; Strata z roku u- 
bieglego zł. 2.560.613,— ; Strata za 
rok bieżący zl. 233.612.90; Razem 
zł. 10.506.617,20. 598

N A  R E W O LW E R  ZE  SZCZOTKA
Właścicielka sklepu z konfiturami 

w  Birmingham otrzymała tuż przed 
zamknięciem sklepu nieoczekiwaną wi 
zytę pana w  maseczce. Ponieważ w 
maju nimea karnawału, właściciel­
ka sklepu domyśliła się odrazu celu 
tej wizyty i nie czekając aż jej In­
truz wyłoży go szczegółowiej, chwy­
ciła za szczotkę stojącą w  kącie 1 
uczęstowała go tak silnie, że pan w  
maseczce uznał dalszą agresję za 
bezprzedmiotową i chyłkiem uciekł 
ze sklepu.

I OGŁOSZENIE  
ZAR ZĄD  T O W AR ZYSTW A  

„ELEKTRYCZNOŚĆ"
SPÓŁKA A K CYJNA

zawiadamia PP. AKCJONARJUSZÓW, 
że w  dniu 15 czerwca 1939 r. o godz. 
11-ej przedpoł. w biurze Zarządu 
Spółki w  Warszawie przy ul. Czac­
kiego Nr. 6 odbędzie się 
N AD ZW YC ZA JN E  W A L N E  ZGRO­

M AD ZE N IE  AKCJONARJUSZÓW  
z następującym porządkiem dziennym: 

1) Zagajenie i wybór przewodni­
czącego,

Powzięcie uchwały, dotyczącej '■

Dodać należy, że szczotka, która 
w  rękach energicznej właścicielki 
sklepu stała się tak skuteczną bro­
nią, pochodziła ze znanej w  Birming 
ham firmy szczotkarskiej Pitt-lar- 
shik, której właściciel pochodzący z 
Arabji brał udział w  wielkiej woj­
nie i naturalizował się w  Anglji.

TRAGEDJA D R ZEW K A

Majowe drzewo, które w  dniu 1 ma­
ja  ustawiono na placu przed daw­
nym pałacem cesarskim w  Berlinie 
powędrowało do fabryki syntetycz­
nych przetworów.

Tu pocięte na deski, poddane tysią­
cznym zabiegom stało się masą, z 
której chemik niemiecki, mistrz od 
wynajdywania ersatzów wszelkiego 
rodzaju potrafił wydobyć cukier, 
włókno, ligninę, a fabrykant zrobił z 
tego sztuczne materjały ogromnie 
przez kierownictwo czteroletniego plâ  
nu zalecane.

N a  rewjach mody demonstrowane są 
barwne tkaniny z włókna uzyskane­
go z masy drzewnej. Las niemiecki 
chroni nas, uzdrawia i odziewa —

PO NIED ZIAŁEK. 22 maja 
13.30 „Orkiestra współczesna” .
1.35 Koncert kameralny.
17.25 Pieśni Mazurów z Pojezierza 

Pruskiego.
18.00 Zakończenie roku szkolnego w 

akademickich domach — transm. 
21,15 IX  Symfonja L. yan Beetho- 

vena. Transm. z Londynu.

WARSZAW A I I  (Mokotów)
14.00 Muzyka (p łyty ). 14,10 Mnzyka roz­

rywkowa. 14,50 Słynni pieśniarze w pro- 
dnkejacli solowych 1 zespołowych (p łyty). 
15,40 Muzyka popularna (p łyty ). 16,40 w ia  
domości sportowe. 16,45 Parę informacyj. 
16.50 Kącik solistów. 17,10 „W  Archiwum 
Akt Dawnych" — reportaż. 17,25 życie 
kulturalne stolicy. 17,40 Muzyka taneczna. 
21,05 Muzyka z płyt. 21,10 Nauka a etyka 
— odczyt. 21,30 Muzyka taneczna i  lekka.
22.35 Lekkie piosenki. 22,55 Formy muzy­
ki tanecznej w twórczości słynnych kom­
pozytorów (p łyty).

KRÓTKO FALÓ W KI
24.00 Zapowiedź stacji. 1,05 Co słychać 

w sporcie polskim — pogadanka. 1.20 Pol 
ska kapela ludowa. 2,00 Polacy zawsze 
pierwsi w lotnictwie ■— pogadanka. 2,10, 
Śpiewa chór Juranda.

W TOREK, 23 maja. 
W ARSZAW A I  (Raszyn)

6.30 Pieśń „K ied y  ranne wstają zorze” .
6.35 Gimnastyka. 6,50 Muzyka (p łyty ). 7,00 
Dziennik poranny. 7,15 Muzyka z płyt. 8,00 
Audycja dla szkól. 11,00 Audycja dla szkól.
11.15 Płyty. 11,30 Audycja dla poboro­
wych. 11,57 Sygnał czasu 1 hejnał z  K ra­
kowa. 12,03 Audycja południowa. 15,00. 
„Straszne przygody To ffi”  — opowiada­
nie Jana Grabowskiego dla młodzieży.
15.15 Skrzynka ogólna — dr. Marjan Stę 
powski. 15.30 Muzyka obiadowa w  wyko-

j  Na scenach i scenkach rewjowycn 
„ [ pysznią się niemieckie girlsy w  ma-

czej Spółki na rok gospodarczy £ rjała* h l  drzewa. od  6 lat Niemcy 
1939-40 i określenie ich wynagrodzę- robJią W8Zelkie wyaiłkli aby zapobiec

głoszą wielkiemi literami afisze pro- Tade{isza0rKfestewettora0n(T eŁodzi°)f moo 
nairnn/łAtpo » Dziennik popołudniowy. 16.08 Wiadomości

gospodarcze. 16.20 Przegląd aktualności f i­
nansowo - gospodarczych. 16.30 Pieśni ru 
m lińskie w wykonaniu M iry Sobolew-

liczby "członków “ Rady"" Nadzorczej j 'pagandewe. Dziennik' popołudniowy., 16.08 Wiadomości

Spółki,
3) Wybór członków Rady Nadzor-

ma.
Właściciele akcyj, życzący sobie 

uczestniczyć w  Nadzwyczajnem W al­
nem Zgromadzeniu winni najpóźniej 
do dnia 7 czerwca b. r. złożyć w 
Zarządzie Spółki swe akcje, lub spo­
rządzone, zgodnie z ustawą, za­
świadczenia właściwych instytucyj o 
zdeponowaniu akcyj.

Karty wstępu wydawane będą w 
Biurze Zarządu Spółki na trzy dni 
przed terminem Nadzwyczajnego 
Walnego Zgromadzenia. 597

katastrofalnemu brakowi surowców. 
Stworzono specjalny, urząd dla po­
szukiwań materjałów zastępczych, na 
czele którego stanął major, inżynier 
Albrecht Czimatis, jako jeden z naj­
bliższych współpracowników Goerln- 
ga w  realizacji planu czteroletniego, 
który ma zapewnić Niemcom całko­
witą samowystarczalność w  dziedzinie 
surowcowej. Jeszcze jedna iluzja, 
którą karmią się obywatele Rzeszy.

Z e  świata ntuzągkt

skiej — mezzo-sopran (z W ilna). 16.50 
Konwalja — pogadanka Januarego Koło­
dziejczyka. 17.00 Muzyka dwufortepianowa 
w wyk. Aleksandra Brachocklego l K a­
rola Trombika (z Katowic). 17.25 „K a ­
nał Sueski" — wygł. Michał Siedlecki.
17.35 „Z  pieśnią po kraju”  — audycje 
prowadzi prof. Bronisław Rutkowski. 18.00 
Płyty. 18.30 Audycja dla robotników. 
19.00 Koncert rozrywkowy. 20.00 Audy­
cja dla wsi. 20.15 Koncert rozrywkowy.
20.35 Audycje informacyjne. 21.00 ,.Opo­
wieść o Moniuszce”  — audycja w  oprać, 
dr. Zdzisława Jachimeckiego. 22.00 „Echa 
mocy i chwały". 22.15 Recital skrzypco­
wy Eugenji Umińskiej. 22.55 Przegląd 
prasy. 23.00 Ostatnie wiad. dziennika wie 
czornego, Komunikat meteor. 23.05 W ia­
domości z Polski w jęz. niemieckim.

P . Zofia Rabcewiczowa i p. Coiette Gaveau
Hans von Buelow powiedział kie­

dyś, że kto nie umie śpiewać —  pięk 
nym czy niepięknym głosem —  nie 
powinien grać na fortepianie". Powie 
dzenie to nasunęło się na pamięć, gdy 
się słuchało na ostatnim koncercie 
symfonicznym w Filharmonji p. Rab- 
cewiczowej, grającej Koncert a-moll 
Schumanna. Tak „wyśpiewanego" na 
fortepianie tego Koncertu nie usłyszy 
się dziś tak łatwo. Chyba tylko Jó­
zef Hofmann, a może jeszcze i W al­
ter Gieseking, mogliby wytrzymać po

ten też potrafi grać Schumanna pra­
wdziwie pięknie, kto zna dokładnie 
życiorys tego niepospolitego artysty 
i człowieka, kto zna dzieje jego mi­
łości do Klary Wieck i jego szczę­
ścia małżeńskiego.

Dziwny zbieg okoliczności sprawił,

dosłownie i w  przenośni, ustosunko­
wuje się do romantyzmu Schumanna 
zupełnie inaczej niż p. Rabcewiczo­
wa, bo bardziej rzeczowo i rozumo­
wo raczej, niż uczuciowo, ale i spod 
jej palców Schumann wychodzi ży­
wy, gorący 1 prawdziwie subtelny, a

że w  tym samym ' właśnie tygodniu | to jest rzecz najważniejsza.
słyszeliśmy inną jeszcze wykonaw­
czynię Schumanna, p. Coiette Ga- 
veau, która już na ostatnim Jkonkur 
skie Chopina zwróciła na siebie u- 
wagę, a od tego czasu zrobiła ol-

równanie z naszą niezrównaną pia- brzymie wprost postępy i traktowa-
nistką. Takiej kantyleny w  Andan­
te espressivo w  części pierwszej i w  
części środkowej koncertu, takiego 
tchnienia romantyzmu w traktowaniu 
całości i każdego poszczególnego te­
matu, takiego polotu w  dyszącej na

na być musi dzisiaj, jako skończona 
już indywidualność artystyczna. Gra 
p. Gaveau jest jaskrawym dowodem, 
że jednak najpiękniej grają Schu­
manna —  zresztą i Mozarta także —  
Francuzi, umieją bowiem najsubtelniej

miętnością części ostatniej, a przytem j wniknąć w  istotę jego muzyki. W y -

P. Gaveau, poza Schumannem, da 
la w swym recitalu program wyjąt­
kowo piękny: na wstępie Fantazja 
Chromatyczna i Fuga Bacha, w dru 
giej zaś części wieczoru, obok Etiud, 
Nokturnu, i Scherza Chopina, kilka 
pięknych utworów Debussy‘ego, Fa- 
ure‘go i Ravela. Gdyby nie brak miej­
sca, wartoby było o każdym z tych 
utworów pomówić z osobna, ale wy­
starczy, jeśli stwierdzimy, że świet­
na ta pianistka z każdego z nich wy­
ciągnęła największą sumę piękna, 
wnikając doskonale,, w  styl każdegotakiego spokoju i takiej równowagi j nika to może stąd, że muĄrka fran . .

wewnętrznej w  opanowaniu tej p o - ; cuska w 19 w. aż do Debussy‘e g o ; autora i każdej wykonawczyni koni 
zomie tylko łatwej kompozycji,'} nie 1 tkwiła w gruncie rzeczy w n a jba r -! pozycji. Dodajmy wreszcie, ze pod 
spotyka się u pianistów dzisiejszej do dziej scli" lannowskich właśnie kon -, względem techniki p. Gaveau jest Wa 
by, których stosunek do fortepianu i cepcjach muzycznych i z niego naj- j syczną niejako reprezentantką tech- 
jest zasadniczo inny Takie wykona- więcej czerpała natchnienia. Diemer, i nilu francuskiej, co do której wyż­
nie Koncertu Schumanna jakie usły RiSler, Cortot, a zwłaszcza1 Klotylda 1 szóści nad innemi nie może być wąt- 
szeliśmy w  piątek jest prawdziwem Kleeberg byli schumannistami bez za . pUwości. Jednem słowem, p. Gaveau 
przeżyciem bo słuchacz staje tu. oko .strzeżeń. Można też się spodziewać, | szybkierni krokami dąży ku wyzy- 
w oko nietylko z dziełem i jego wy- żo ■ w ich szeregu stanie i p. Gaveau, nom swej sztuki, czego jej szczerze 
konawczynią lecz i bezpośrednio i z której wykonanie Novelmetty D-dur powinszować należy, 
autorem co zwłaszcza u Schumanna (op. 21, nr. 2) oraz wspaniałych. Ostatnim koncertem symfonicznym 
ieit r7 ec7,a. szczególnie ważną. Bo ten j  Etiud Symfonicznych stało na bar- dyrygował p. Tadeusz Mazurkiewicz, 
arcvromantvk pisał właściwie nuta- j dzo wysokim poziomie. Oczywiście który, między innemi, wykonał Sym- 
mi swą własną autobiografję, tylko ‘ młoda ta artystka, dziecko 20 wieku, fonję „Manfred" Cza jkowskiego (op.

W TO REK, 2S maja.
17.00 Muzyka dwufortepianowa.
17.25 „Kanał Sueski" — feljeton

prof. M. Siedleckiego.
21.00 „Opowieść o Moniuszce’ . 
22.15 Gra Eugenja Umińska—skrzypce

W ARSZAW A II (Mokotów)
14.00 Trio Polskiego Radja. 15.00 Płyty. 

15.45 Chór Polskiego Radja pod dyr. Sta­
nisława Nawrota. 16.00 P łyty. 16.40 W ia­
domości sportowe. 16.45 Pare informacyj. 
16.50 Kącik solistów. 17.10 Przegląd kul­
turalny. 17.25 życie kulturalne stolicy. 
17.35 Program na jutro. 17.40 Muzyka 
taneczna. 21.05 Muzyka z płyt. 21.10 „M a­
ski Melpomeny”  — szkic literacki W ie­
sława Wohnouta. 21.25 Pieśni kompozy- 
torek polskich w wykonaniu Anieli Szle 
mińskiej. 21.55 Muzyka taneczną i lekka. 
22.53 Muzyka symfoniczna Schuberta 1 
Schumanna (p łyty).

KRÓTKOFALÓW KI
24.00 Zapowiedź stacji. 0.05 Koncert mu 

zyki lekkiej. 0.35 „Uczmy sie Polskcj 
piosenki”  — audycje prowadzi Michał 
Jaworski. 0.45 Dziennik w  jfzyku  pol­
skim i angielskim. 1.00 Melodje żołnier­
skie 1.20 „Stawidło czyli dzielny 4oł-
pierż" __ opowiadanie Julja-jza Kaden-
Bandrowskiego. 1.30 Pieśni żołnierskie. 
2 00 Pogadanka aktualna w  języku an­
gielskim. 2.10 Muzyka polska. 2.50 Program 
na jutro.

Fundusz Obrony Morskiej—  
konto w P .K .0 .42.000

58), napisaną pomiędzy 4 a 5 Sym- 
fonją. Nieco długie to dzieło zawiera 
wiele prawdziwie pięknych pomysłów 
harmonizacyjnych i instrumentacyj- 
nych, ale dyrygent dat tylko ogólny, 
zbyt mało opracowany zarys całości 

31. Skołuba.



Str. 6. „DZIENNIK MARODOWy*

S m a k j ^ ^ l a p i w ą
Bogu'

Interpelacja posłów pomorskich
N a  ©statniem posiedzeniu Sejm u | no w  r. 1987 I cały nakład zniszczono. I zasady, twnbitrflziel t*
Azalwłni r>rt«łivBri« n im nrw u  Sił W  skonfiskowanym nW n ln  n .i_ •___ . . Memcyniezależni posłowie pomorscy St. 

Ratajczyk i W ładysław  Konieczny, 
złożyli interpelację do prem jera i 
ministra Spraw  Wewnętrznych w  
sprawie „zastosowania polityki wza  
jemnoścl w  związku z szykanami 
wobec mniejszości polskiej w  
Niemczech".

W  interpelacji czytamy m. Inn
„Wielki niepokój budzą w  społeczefl 

stwie polski era coraz liczniejsze fak­
ty, toiadczitce, U  mimo omowy pol­
sko • niemieckiej z dn. 26 stycznia 
1984 r. 1 porozumieniu o wzajemnem 
traktowaniu mnlejszoftcl z 8.11-1987 r. 
mniejszość polska w  Niemczech podle 
ga coraz bardziej bezwzględnemu 
1 systematycznemu wynaradawianiu, 
gdy mniejszość niemiecka w  Polsce 
cieszy się daleko posuniętą swobodą 
1 pielęgnowaniem swej odrębności na 
rodowej 1 kulturalnej. Mimo te przed 
stawiciełe Rzeszy urzędowo stwier­
dzają, lt odrzucają metodę wynara­
dawiania Polaków, dochodzi nawet do 
tego, ie  ostatnie dziedziny, w któ­
rych znalazła schronienie mowa pol­
ska t. J. kościół I organizacje śpie­
wacze, dotknięte zostały obuchem za­
rządzeń, które w praktyce oznacza­
ją  zupełne wytęplene w nich Języ­
ka polskiego.

W  kościele po systematycznem 
zmniejszeniu liczby nabożeństw pol­
skich doszło do tego, że władze za­
kazały nawet wydawania jedynego 
pisma dla katolików Polaków djece­
zji wrocławskiej, którym polecono za 
miast „Posłańca Niedzielnego" czy­
tać niemiecki organ djecezjalny. Przed 
tem, w styczniu, zakazano wydawa­
nia „Głosu św. Franciszka", a redak­
torom obu czasopism odebrano prawa 
redaktorskie. Skonfiskowano śpiewnik 
polski, wydany ku uczczeniu 50lecla 
Towarzystwa Polsko -  Górnośląskie­
go w Raciborzu, który miano rozdać 
wśród uczestników obchodu. Zanim 
Jeszcze egzemplarze śpiewników trafi­
ły do rąk Polaków, Gestapo skon­
fiskowała cały nakład śpiewnika, nie 
podając wogóle powodu konfiskaty.

Przypomnieć należy, te równlet 
śpiewnik „Echa Śląskie" skonflskowa

ku polskim znajdowały się m. In. na­
stępujące pleśni: 1) Z  Bogiem z Bo­
giem, 2) Ojcze z Niebios, 3) My chce 
W u 4> Kochajmy się, bracia
mul, 8) Jeszcze nasza wiara słynie 
1 Ł  d.

Uzasadniając w  sejmie konieczność 
ratyfikacji polsko - niemieckiego pak 
tu z 26 stycznia 1984 r., min. Spraw  
Zagranicznych zaznaczył, te rząd pol­
ski kierować się będzie w  przyszłości 
w regulowaniu wzajemnych stosun­
ków mniejszościowych między Pol­
ską a  Niemcami zasadą, wyratoną w  
staropolsklem powiedzeniu: „Jak Ku­
ba Bogu tak Bóg Kuble". Interpelan­
ci wyratają przekonanie, te przyto­
czone wyżej wypadki nadają się zna 
komlcle do zastosowania tej słusznej

kich śpiewników z hltlerowsklemi pio­
senkami, a  w  czytankach szkolnych, 
uznanych przez min. Oświaty, znaj­
dują się niemieckie piosenki żołnier­
skie".

Interpelanci zapytują prem jera  
i ministra Spraw  Wewnętrznych, 
czy nie byłby skłonny, zgodnie ł  
miarodajnemi oświadczeniami rzą­
du, zastosować politykę wzajem no­
ści, celem przypomnienia komu na­
leży, że Rzeczypospolita nie będzie 
biernie przypatrywać się pozbawia­
niu ludności polskiej w  Niemczech, 
elementarnych praw  do zachowa­
nia swego ojczystego języka.

Umorzone dochodzenie
Minister Sprawiedliwości o zamachu bombowym w Łodzi

W miarę poprawy
Zmniejszanie kar

Kom isja prawnicza Senatu uchwa 
lila dn. 20 b. m. projekt ustawy o 
organizacji więziennictwa. Projekt 
przyjęto z liczneml poprawkami za- 
proponowanemi przez referenta sen. 
Głowackiego.

Przyjęte poprawki m. In. wpro­
wadzają zasadę stopniowego zmnie, 
szania kar więźniom zależnie od o- 
siąganej przez nich poprawy, aby  
przez to zbliżyć Ich do życia na 
wolności.

W  odpowiedzi na interpelację po 
sła Dutkiewicza w  sprawie zama­
chu bombowego na lokal Zw iąfku  
Nauczycielstwa Polskiego w  Łodzi 
minister Sprawiedliwości, G rabow ­
ski nadesłał do Sejmu odpowiedź, 
w  której m. inn. czytamy: 

„Niezwłocznie wszczęto dochodzenie 
w sprawie zamachu zostało przepro­
wadzono pod nadzorem wiceprokura­
tora Sądu Okręgowego w Łodzi, Ire­
neusza Komorowskiego, przez wy­
dział śledczy w Łodzi I pod osobistym 
kierownictwem komendanta policji 
państwowej w Łodzi, podinspektora 
Elsessera, oraz naczelnika Urzędu 
Śledczego w  Łodzi, podinspektora 
Petrl‘ego.

„W  trakcie dochodzenia zbadano 
kilkudziesięciu świadków, dokonano 
szeregu rewlzyj I wywiadów oraz aro 
sztowano sześć osób, co do których 
zachodziły podejrzenia, że mogły

mleć związek z zamachem. Docho­
dzenie to jednak, pomimo wyczerpa­
nia wszystkich dostępnycn środków, 
zmierzających do wykrycia spraw­
ców, nie dostarczyło dostatecznego ma 
terjału do wytoczenia przeciw komu­
kolwiek oskartenla, wobec czego pro­
kurator okręgowy w  Łodzi dochodze­
nie umorzył postanowieniem z dnia 
31 grudnia 1988 r.

„Postanowienie to nie zostało za- 
skartone ani przez rodzinę zmarłego 
Łuczyńskiego, ani też przez zarząd 
Związku Nauczycielstwa Polskiego.

Wobec tego, te od chwili umorze­
nia sprawy nie zostały ujawnione ta- 
dne nowe okoliczności, któreby mo­
gły mleć wpływ na ujawnienie spraw­
ców, te w  trakcie dochodzenia wy­
zyskane zostały wszystkie możliwe 
środki doehodteze, nie widzą w 
tych warunkach żadnych widoków 
ani motllwoścl podjęcia na nowo u 
morzonego dochodzenia".

w yn ików
p r z e d  2 5 -y m  n to /o

Biuro prasowe przy generalnym , pitały zaangażowały w Inne to**
komisarzu Pożyczki Obrony Prze- stycje.
ciwlotniczej komunikuje:

Liczba subskrybentów P.OJ*. by­
ła  trzykrotnie większa niż sabskry  
bentów Pożyczki Narodow ej. W y ­
m aga to oczywiście dłuższego cza­
su d la przeprowadzenia obrachun­
ków  i ich zamknięcia.

W  Pożyczce Obrony Przeciwlot­
niczej wzięły udział szerokie masy  
społeczeństwa i dzięki nim właśnie  
rezultaty przekroczyły wyniki Po ­
życzki Narodow ej, pomimo, i i  ban­
ki i przemysł by ły  stosunkowo 
mniej obciążone, gdyż poważne ka-

Zebranie dokładnych danych ^  
bowych z ponad 10 tys. punktó* 
subskrypcyjnych zwłaszcza, ie re® 
cy jeszcze do 15 m aja  składali »  
klaracje, w ym aga czasu. Przed jf 
m aja będą jui gotowe ścisłe 
czenia i można będzie podać do 
domości ogółu jak a  liczba jest 
razem wysiłku rodzin polskich, F  
re ofiarnie poparły inicjatywę W  
dza Naczelnego.

W  nadchodzącym tygodniu  
na się więc ju i  spodziewać oglo«jj 
nia ostatecznych wyników Pożycz® 
Obrony Przeciwlotniczej.

300-tysięczna rzesza harcerzy gotowi
Obrady Z. B. P. w Lublinie

Dn. 20 b. m. rozpoczął się w  L u ­
blinie w  auli Uniwersytetu Katoli­
ckiego X V II  walny zjazd Związku  
Harcerstwa Polskiego.

N a  zjazd przybyli m. In. wicemin. 
Oświaty Maciszewski oraz dyrek­
tor P .U .W .F . 1 P. W . gen. Sawicki.

Przemówienie powitalne wygłosił 
przewodniczący Z. H . P. woj. G ra ­
żyński, odczytując deklarację, w  
której m. in. zjazd Z.H .P. oświad­

cza, ie  z górę  800 tys. rzesza W  
cerzy 1 harcerek w  kra ju  I po*4 
granicami, w ierna wielkiej trady­
cji poprzednich pokoleń harcerski" 1 
gotowa jest spełnić wszystkie tW 
kazy Naczelnego W odza w  walce # 
wielkość Polski I sławę narodu.

Po  przemówieniach powitalny^ 
wicemin. Maclszewskiego i gen. S8' 
wicklego, pasterskiego błogosławi® 
stwa udzielił zjazdowi biskup Goral*

Wyścigi konne w Łodzi
R E Z U L T A T Y  Z  D N . 20 B . M.

Nagr. 800 zł. Dystans 2200

Z]Qzd Ligi Morskiej i Kolonialne] w Toruniu
Telegram wicepremjera Kwiatkowskiego

Pociąg wpadł na dorożką
3 osoby walczy ze śmfercU

W  sobotę wieczorem przez prze­
jazd kolejowy na Targówku prze­
jeżdżała dorożka z dwoma pasaże­
ram i Szlaban był otwarty. W  te; 
samej chwili nadjechał pociąg i 
wpadając na dorożkę rozbił ją  do­
szczętnie.

Dorożkarz A . Grąbczewski oraz 
pasażerowie Paw eł Tchórzewskl i 
jego żona Bronisława są ciężko ran­
ni.

Wszystkich troje w  agonji prze­
wieziono do szpitala.

Zawaliło s i ; rusztowanie
robotnik zabity

W  sobotę wieczorem zawaliło "ślę  
rusztowanie, będącego w  remoncie 
budynku firm y Bacon-Export przy 
ul. W aliców 11.

Z  rusztowania spadli dw aj robot­
nicy St. Fronczak i St. Ludziszew- 
ski. Pierwszy zabił się, drugi —  ran  

odwieziony został do szpitala.

Dn. 20 b. m. rozpoczął się w  To­
runiu V II ogólnopolski walny zjazd 
delegatów L. M. K. w  obecności 
450 delegatów z całej Polski.

Zagaił obrady prezes Rady Głó­
wnej L . M. K. wicemin. Kożuchow- 
ski. (Przemówienie podamy osobno).

W śród wielkiego entuzjazmu od­
czytano depesze nadesłane przez 
Prym asa Hlonda, gen. Sosnkowskie 
go, oraz telegram wicepremjera 
Kwiatkowskiego, w  którym czyta­
my m. inn.:

„Dziękuję uprzejmie za zaproszenie 
mnie na zjazd, ale —  pomimo szcze­
rej chęci nie mogę w  danym ter­
minie wyjechać do Torunia.

„W  chwili obecnej wyłoniły się w 
świecie nowe trudności 1 nowe napię­

cia. Nie ominęły one I naszego pań 
stwa. Jeśli jednak przeciwstawimy 
tym trudnościom naszi* upartą 1 zde­
cydowaną wolę, nasz dojrzały spokój 
nasze lekceważenie kłamliwej prona- 

^ antypolskiej, to zapewniam, te 
zdołamy przemienić obecne trudno­
ści na nowe 1 trwałe wartości poli­
tyczne, gospodarcze 1 moralne.

Wiedząc, te w tej pracy Liga Mor­
ska znajdzie się zawsze w pierwszym 
szeregu, przesyłam najlepsze tycze­
nia owocnych narad".

Następnie zabrał głos woj. Racz- 
kiewicz.

Po  wyborach przewodniczących 
komlsyj wygłosił dłuższe przemó­
wienie prezes Zarządu Głównego  
St. Kwasnicwski.

Kultura zagrożona przez obcą ideologię
Ambasador Noel o stosunkach francusko-polskich

Gon. 1 
metrów.

1) Donka (J. Molenda), 2) Thaltl, 
T ot 5 zł.

Gon. 2. Nagroda 1.000 zł. Dystans 
2100 mtr.

X) Busyrys (ż. Klamar), 2) Waad, 
3) Elf. Wygr. pewnie. Tot. 23 porz. 
157 zł.

Gon. 3. Nagroda 900 zł. Dystans 
1600 mtr.

1) Rawlta (ż. Jagodziński), 2) O- 
vershot, 3) Erytrea. Wygr. pewnie. 
Tot. 7 porz. 19 zł.

Gon. 4. Nagroda 800 zł. Płoty. Dy­
stans 2400 mtr.

1) Igor II (p. Wojnarowski), 2) 
Nebraska, 3) Canzona. Wygr. łatwo.

M i o f a k i  ?OCŁ *  *• ,at r a i w a m i  ^  g  , e

B R A W U R A
Myrna Loy

Clark Gabfo 
Spencer Trący

Ulgowe watne r. wyjątkiem 

•obót I świąt 013

I Kino Roman. 5,7,9.
Niedziele J święta pocz. 8. 8, 7, #.

W  W arszaw ie w  kamienicy ksią­
żąt Mazowieckich odbył się dnia 
20 b. m. 6-ty zjazd delegatów Zrze 
szenia stowarzyszeń polsko - fran ­
cuskich w  Polsce.

N a  zebraniu, któremu przewod­
niczył am basador Francji Noel, 
przybyli marszałek Sejmu prof! 
Makowski oraz b. min. Strasbur- 
ger.

Marsz. Makowski zabierając głos 
oświadczył, że stowarzyszenia pol­
sko - francuskie w  obu krajach od 
dają duże usługi dla rozpowszech- 
nienia zdobyczy kulturalnych i cy­
wilizacyjnych obu krajów.

W  odpowiedzi ambasador Noel 
podkreślił ważnoźć chwili jaką prze 
zyw ają Francja i Polska.

Ciąży na nas —  oświadczył am­
basador —  wielkie zadanie. Kultu­

ra  odziedziczona po Rzymfe l G re­
cji i wzbogacona pierwiastkami 
chrzęścijańsklemi wspólna obu na­
szym krajom, jest wartością du­
chową zagrożoną w chwili obecnej 
przez obcą ideologję. Musimy sta­
nąć w je j obronie.

. A b y   ̂lepiej się cenić i rozumieć, 
niezależnie od stosunków politycz­
nych, należy zacieśnić węzły kul­
turalne, które nas łączą, wzmac­
niając wspólne wartości i przyczy­
niając się do rozwoju kultury po 
linji wytkniętej przez misje histo­
ryczną Polski.

Kończąc przemówienie am basa­
dor Noel zwrócił się do przedsta­
wicieli stowarzyszenia oy byli „po­
słami przyjaźni" polsko - francus­
kiej.

SS® ,i © *
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i Tot. 6.5 porz. 35 zł.
Gon. 5. Nagroda 3.000 zł. Handle*? 

Dyst. 2100 mtr.
1) Mousąuetaire (ż. Kobitowlcz), i) 

Wlsconti, 3) Nordstrom. Wygr. fl»*’ 
szem. Tot. 38,5 fr. 11 i 8.5 , porz. 
złotych.

Gon. 6. Nagroda 1.200 zł. Dystifl* 
1600 mtr.

1) Bollwja (j. Molenda), 2) Pl«r' 
rette, 3) Walencja, Wygr. wysył.
56,5, fr. 20 i 12 porz. 290 zł.

Gon. 7 Nagroda 700 zł. Dystzn* 
1600 mtr.

1) Dworzanin (ż. Csaplar), 2) T»' 
mar. 3) Palinka. W ygr. b. łatwo. Tot- 
9 fr. 6.5 1 9; porz. 32 zł.

Ogólny łączny obrót totalizator* 
(W arnia' 1 Łódź) 160.885 zł.

NAPOLEON
PL 8 Krzyży 3. TeL 7.83-60. 

pocz. s, 7, 905

Ostatnie 2 dni! Ulgi waźnel

G I B R A L T A R
Erich v. Strohelm, Vivtanne Ro­

mance. ttoger DochesMk.

Kino STUDI O
Nowy fiwlal M -łł. Chmielna 7.

Dama z  portretu
W  roli głównej:

Charles Laughion
niezapomniany odtwórca Henry­

ka VHl-go.
R e ż y . « r ja :  Aleksander Korda. 

Produkcja: United Artlats. 
Pocz. seansów 6, 1, 9,15.

. 514

Nadpr. Sllly Symphony Wal ta Disneya 
___________ gjOyrk Podwodny" su

D z i a ł  le ł f a r s i t j
Dr. men. miron HCRhAH
Choroby wentrrora*, tkóma ł płei®w* 

Hoża 54, m. 5. TeL 9-1S-8& 
Przyjmuje do 10-ał r. 1 od 4—7 pp.

Kacfcdy sportowiec i zwolennik motoryzacji a u t i  twlyyć 
mochody motocykle: angiebkie, niemieckie, bWgfieltie i polakie 

Maccyny do pinnnła i laezeńa, smary i oleje które p a k a

BIURO TECHNICZNO - HANDLOWE  
B olatław a K onop ińsk iego

Piotrków Tryb., ul. Słowackiego 6, T « l « fo «  10-90

Caas laplacić prenumeratę!

Ili P.P. IllllIllNlNIGDY NIE JEST ZAPÓŹNO myłlać o zdrowiu, tym bar* 
dziej, jałali cierpiąc na choroby: NEREK, PĘCHERZA,
w ą t r o b y , kam ibm i ż ó ł c io w y c h , z ł e j  p r z e m ia ­
n y  MATERII, ma b#s artretyczne ety podagryccae, wzd<- 1||||AU fi P lt I 
cia brzucha, odbija** ai< lub skłonnoiei do obstrukcji.
P a *k H , *• llgdy ni* bidzie za późno, o 11* nżywać b*- 
dzicK dół mocs*M4nycli „DIUROL" Gąaacidetfo, które 

sapobiajafą nagronadtaaiu ai* kwaau Moczowego i inmyeb 
ukodliwych ala zdrowia lubataaefi zatruwających organizm. Dziś jaazcza 
luip pudełccafco ziół „DIUROL* Gałeckiego, a gdy przekoaaaz iiq o dodał- 
®*ek skutkach ich działania zalecać b^izim twym zaajowyaa.

Sposób utycia na opakowaain. Oeygioalac zioła „DIUROL* GąsackUge 
(z kogutkiem) sp nadają apteki i skUpiaczae.

KWITARIUSZE,
W EZW ANIA  na odprawy atuib 
i inne druki dla pp. Komndali­
tów Bloków o.p.l.

poJ * c a f ł
po niskiej cenie Zakł. Grafie*. 
„ADOLF PAŃSKI, SPA D K "  
Piotrków Tryb., Legionów L. 2.

R»daktor i Wydawca TOMASZ PLUTA. /.k! 0**1 rumM I f i *  . F ltM H


